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P RE N U M E R A T A: 
REDAKCJA 

O GŁ O S Z E N I A: 

Z przesyłką pocztową 1 odnoszeniem 
rlo domów: rocznie rl;. 5, półrocznie rb. 2 
k. 50, kwartalnie rb„ 1 k. 25. 

w dorn u p. Czarneckiego (3-cie piętro) 
na rogu ulic D ugie) 1 Krótkiej, 

otwarta codziennie, z wyjątkiem św i ąt 
od 4 do 6 po południu. 

Reklam y: 1 
1 strona 
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rb. 12 
rb. 6 
rb. 4 
rb. 2 

ADMINISTRACJA I I 4 
Zagranicą: rocznie rb. 6. półrocznie 

rb. 3, kwartalnie rb. 1 k. 50. 
w dornu p. Bronowicza (parter) 

I /8 

Numer pojedyr\czy kop . 10. 
na rosu ulic Rządowej 1 Krótkiej, 

otwarta codziennie z wyjc.tkiern świat, 
od 11 do 12 w poł~dnie. · 

Drobne-po kop. 3 za wyraz. 

Ogłoszenia do „ Wspolne j Pracy" przyjmują w Warszawie: Dom Handlowy L. i E. Metzl et Co . - Marszałkowska 
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z życia wsi lf\teligef\lf\ej. 
„Drob r,y ruch wywołuje wielkie czyny". 

Dziwnie: głuchą i apatyczną stała sic; od pew­
nego czasu wieś nasza pod wzglt;dcm życ: ia towa~ 

rzyskic:go i sąsiedzkich stosunków, a tradycyjna 
gościnność dworów i dworków wiejskich już tylko 
prawic: do wspomnień należy. 

l'\inc;ty bowiem czasy owc:j zażyłości sąs iedz­
kiej, którą związany .. brat łato „ z podobnymi sobie: 
braćmi~sąsiadami, zawsze: byt mile: widziany w wiej­
skim dworze, c:zy to \\1 c:odzic:nnc:m życ:iu w su-­
dc:c:zncj pogawędce: przy lampce wina lub miodu, c:zy 
przy partyjce: preferansa albo gerytasza, wrc:szc:ie 
na tłumnych szlachec:k ic:h zjazdach z okazji wc:selo, 
imienin i l. p. uroczystości. Dziś przec iwnie. zie­
mianin, wyrzekający na c:ic;żkic czasy i jc;czcicy pod 
nawotc:m kłopotów oraz różnych terminów, ży~c: 
prawie tylko wyłącznie dla siebie: i swej najbliższ ej 

rodziny, zaszyty \\J swoim k:ąc: iku, a kontentujący 

:h; tc:m, jeś li może opędzić potrzeby swego własne­
go istnienia; gość zaś to już zło konieczne, robiqc:c 
różnic:\ w domn, zwłaszcza tam gdzie niema do­
rostyc:h panien. To też osoby, będące w możności 
uprzyjemnienia sobie życia, mieszkajqce bliż ej kolc:i, 
zwłaszcza młodzież ziemiańska, woli urozmaicone 
spędzanie czasu \\l Warszawie, na balach public:z­
nyc:h, w teatrze, kabaretach i różnych knajpach, niż 
nudzqce ją wizytki \\J sąsiedztwie:, gdzie trzeba si\ 
silić no bawienie pań rozmową, c:oroz więcej \\Y­
magajqc:yc:h na punkcie inteligencji. 

J"\ożna wiec śmiało twierdzić, że życie towa­
rzyskie na wsi. zanika coraz bardziej ze szkodą 
młodego pokolenia kobiet obec:nyc:h, których bujna 
młodość ma też swoje prawa do urozmaicenia życia 
jakąś rozrywką od czasu do czasu, choćby wymianą 

myśli \ll r ozmo wach toworzyskic:h, jak to dawniej 
bywolo, gdy młodzi ludzie: sąsiedz i z!iicroli si\ c:o 

1 nic:c.lz ic:la prawi c: \\1 domoc:h fum ili jnyc:h dla sp\ dzc:­
nio przyjemnie paru godz in \\1 towlłrzystwic plłnic­
nck, nic obowiojqc sic; że: ich kto pnsą<lzi o nrntry­
monjolnc: zlłm io ry. Obc:c:nie takich ZlłC:ofuńców wy­
śmiel iby towarzysze rówiesnicy, przcklc1dając ~: wc­
solc hulaszcze rozr ywk i stolicy, ol!io Zl'branilł m\s­
k ic: na polowan iach i nicodz0\\1nyeh kortach. 

l\ przec i eż, gdy potrzeby cywilizowoneno c:zlo­
wieka wzrastają pod każdym wznh.;dcm, to i w kie­
runku t owarzyskośc i obniżać si\ nic powinny lecz 
podnos i ć, rozumnie: zastosowane do wornnkow oblc:­
nc::Jb naszego położenia. Zc:bronilł bowiem towa­
r zysk ie: zawierają \\1 sobie C/'.\Slo nicoc:cnion~ slrnrb, 
dający impuls do nowych cennych myśli. Potrze­
bom tym czy ni ą \\J c:zc;śc:i zadość zorqonizowlłnc 

kó łka zjcdnoc:zo nyc:h ziemianek \\' nicktórycl1 oko­
lic:ac:h, \\1 celach procy społecz nej, tcmbordzicj !]dy 
w kółku znojdzic się kilka cncroicznicjszyc:h jcdno­
stc:k-dziatac:zck. Wiele: jednak jest jeszcze takich 
zokqtków \\' kroju naszym gdzie: nic pomyślono 

nawet o niczc:m podobnc:m, mojqc: tylko no myśli 
swoje osob iste: c:ele. 

Dużą też racje; bytu moją zabawy tań cujące: 
składkowe, prowincjonalne, o ile: są urządzane na 
jakiś c:el społeczny i niezbyt kosztownie; lec:z noj­
c:zc;sc1c:J nic przynoszą one: pożądan ej korzyśc i 
wobec: kosztowńego urządzenia i braku poparcia 
ogółu. 

l\ o nowości literackie jakże trudno na wsi­
o pisma pcrjoclyczne i wszelkie umysłowe: rozrywki, 
jakbyśmy sic; o sto lat c:oinc;li po za c:zas obc:c:nyJ 
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Czy pospieszymy chętnie i Uumnie na odczyt 
lub koncert, w celu filantropijnym urządzony w mieś­
cie powiatowem niezbyt od naś nas odleglym? Czyż 
nie lekceważymy sobie i nie wyśmiewamy usiłowań 
pionierów i pionierek po stępu oraz inicjatorów 
wszelkiej pracy społecznej, nazywając ich zapaleń­
cami, idealistami i t. p.? 

tly nadewszystko, kobiety polskie, powinnyś­
my dźwignąć się i otrząsnąć z tej apatii w myśl 
poety: 

.. Dziś kiedy w świetle btyskawiey 
Widnieją wrota przyszłych dni, 
01 stańmy wszystkie na strażnicy­
Niby rycerki godne czci „. 

Jl. R-S. 

Bolesław Rozstański. 

Filozofja moralności L. Tołstoja. 
Socyalno-moralne poglądy myśliciela z Jasnej 

Polany jut od całego szeregu lat przykuwają 

ku sobie ożywioną uwagę krytyki, jak sc iśle fi­

lozoficznej. tak i specyalnie literackiej. Jeśli 
zech :emy zreasumować to mnóstwo najróżno ­

rodniejszych sądów i ocen, jakie wypowiedziano 

pod adresem dzieł Tołstoja. otrzymamy nastę­

pującą pełną sprzecznośc i charakterystykę ro­

syjskiego pisarza, jako myśliciela-moralisty. Jedni 

poczytują go za najrel igijniefszego człowieka 
w świecie , który przeniki do głę bi ducha rze­

czywistego chrystyanizmu. drudzy-za skrajnego 

Helena Filocho1uslw-Żm1grodowa. 

Krzyk życia. 
Dabzy ciąg. 

Alt byl... ach, był pewien pan, któremo- wspa­
nialomyślni e nic rozwaliłam łba lichtC1rzem. Tak. 
ByL Piastowałam wówczas godność nauczycielki 
domowej w pewnym wykwintnym dworze, gdzie 
w salonie obok portretów prababek z ośmnastego 
stulecia wisiały no ścianach płótna tlalczewskiego 
Weissa, Axentowiczu. Pani domu-nC1strojowa ero­
tomanka o subtelnie turbowanych na kolor spaloM 
ncgo złota włosach. czytywnło namiętnie Rimbaude'a 
(ze specyalnem j ed nak zamiło\\laniem zagłębiałCI się 

w Piotra Louis: .. Pic nioch Bilitis·') i stale nosiła 
w lokach orchidee. Przyjeżdżał z Warsza\\ly pe­
wien pan bardzo wytworny-znikali we dwoje \\1 od­
dalonej oranżeryi, gdzie pani hodowC1łC1 rzadkie, 

. cudne storczyki. 
Pan domu.„ Jakże go dobrze pC1miętarn„. 

Ryży, z piegami kolo josnobtękitnych, zimnych oczu, 

panteistę, a nawet :::teistę, pokrywającego swój 

ateizm metafizyczną mgłą i terminami~chrześci­
jańskiej dogmatyki, lub też w najlepszym razie 

za racjonalistę deizmu; inni przedstawiają go 

nam, jako szczerego człowieka, poszukujące­

go moralnej prawdy, szczerego nawet w swych 

olbrzymich pomyłkach (przypomnijmy sobie tylko 

kwestię żydowską, względem której Tołstoj zajął 

przed kilku laty takie dwuznaczne stanowisko); 

inni znów proponują nam szukać klucza dla zu­

pełnego L.rozumienia jego myśli w chęci odegra­

nia roli rosyjskiego Renana lub też Straussa; 

inni jeszcze poczytują go za największego myśli­

ciela naszych czasów, który uczynił genjalną 

poprawkę i wkładkę do nauki Kanta, a filozofję 

jego nazywają wprost filozofią genjusza, która 

przeżyje swego twórcę;-to znów nazywają go 

nędznym dyalektykiem, który jest żywym przy­

kładem tego, jak nie należy myśleć, a jego na­

ukę-nędzną karykaturą Wszechświata; to znów 

przed nami oryginalny na wskroś filozof, który w;io­

sił nowe oryginalne słowa do tak mało zasobnej. 

księgi rosyjskiej myśli filozoficznej,--to znów jest 

to myśliciel, „dymiący cudzym dymem", a jego 

nauka - zlepkiem niesprawdzonych i .zaczerpnię­

tych u innych filozofów twierdzeń. To-jego mo­

ralizm jest istotnie chrześcijański. jakkolwiek oder­

wany od chrześcijań sk :ej metafizyki, to znów jest 

z okrucieństwem dzikich chceń w grubych i krwi­
stych ustach. Ruchy powolne, jakby leniwe lub 
senne i ręce, \\1 których był jC1kiś bezwstyd- blade, 
duże, ciężkie ręce o tępych palcC1ch. Nigdy nie patM 
rzył na mnie, Clle zawsze czułam, że mnie widzi. 
Czułam, że czyha, że zatacza misterne kręgi myś­
lowo nC1d moją wolą, że jego paląca żądza, czuwu 
juk sęp nad swą upatrzoną ofiC1rQ i czeka-czeki! 
- czeka. 

I kiedyś przyszedł list od pewnej staruszki 
u której dogorywalCI matka. Pisała, że IekC1rz poM 
leci! wyslC1ć niezwłocznie chorą do SC\natoryum. 
s·C1nC1toryum? Skąd wziąć pieniędzy? Z trzydziestu 
rubli srebrem miesięcznej mojej pensyi? Czytałam 

list ten kilkCI dni-myślC1łC1m, że oszaleję. l\ż pewM 
nego drfia on stanął ZC\ mem krzesłem i odczytC\t 
list rozłożony przedemną na biurku. Zaszeleściły 

banknoty i kolo mokrego od łez, zapisC1nego drżącem 
starczem pismem arkusika zabłękitniało, zaróżowiało. 
Efektowne, co? JC1k z jakiej lichej, pełnej „ tragicznych 
konfliktów·· poronionej sztuki teC1tralnej, prawdCI? 

-,-- ., __ -_,___ --
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on ni mniej ni więcej jak zamaskowanym mo­

ralistą egoizmu, w którym znaleźć można i epi­

kureistyczne i utylitarne zabarwienie, a przytem 

socyalistyczne i komunistyczne tendencye. 

Powodem takiego zaiste różnobarwnego poj­

mowania poglądów Lwa Tołstoja są po części 

jego własne dzieła, fałszywy sposób komento­

wania jego myśli, wielce nieudatna próba oceny 

krytycznej, no i pewne ściśle społeczne niepo­

rozumienia, którym na imię - chwila bieżąca . 

Przez długi bardrn okres czasu poglądy Tołstoja 

znajdywały się w stadyum ciągłej ewolucyi 

i ostatnio dopiero ostatecznie się one skonden­

sowały i uwypukliły Po za tern i sama kry­

tyka sądziła z najrozmaitszych punktów widze­

nia i tern uzewnętrzniła tę straszliwą sprzeczność 

zdań, jaka na ten temat istnieje wśród rosyj­

skiego społeczeństwa. 

Nie wdając się w drobiazgowe rozpatry­

wanie tego faktu, dostatecznem będzie zazna­

czyć, iż jeden i ten sam system moralno-filozo-

• ficzny rozpatrywany jest przez jednych, jako 

wręcz niezgodny z chrystyanizmem, przez innych 

zaś, właśnie jako owoc głębokiego zrozumienia 

i odczucia ~egoż . Byłoby to, ma się rozumieć, 

rzeczą zgoła niemożliwą, gdyby w współczesnej 

nam Rosyi istniał prawidłowy pogląd na chrześci­

jaństwo i rzeczyw_iste pojmowanie jego zasad . 

Dwieście rubli było tego„. aż dwieście rubli-
1 stało si<;-bez jednego pocałunku, bez jednej pi<;k­
niejszei, czystszej pieszczoty - ale i bez ohydnej 
komedyi, bez nikczemnego fałszu. Ohyda. Pozna­
łam piołunny smak prostytuc:yi. f'\y tu - \\? oran­
żeryi oni - a przed poła<:>ykiem wśród kwitnących 
klombów bawiły si<; dwie niewinne, jasnowłose żywe 
laleczki w lila sukienkach. 

I pomyśl, że ja niegdyś, jak każda młodziutka 
dziew<:>zyna marzyłam skry<:>ie o mysteryach dni po­
ślubny<:>h, marzyłBm, że mój sen miłoś<:>i (marzą to 
wszystkie tC!k zwane „panny z dobrego domu'·) spełni 
si<; gdzieś na weneckich lagunoch, Bibo nad blado­
modrem jeziorem Cztere<:>h Kantonów z uko<:>ha­
nym, najdroższym, jedynym człowiekiem.„ 

I potem tej samej nocy miołam Mjstraszliwszy 
w mem życiu sen. Zdziś-ale ten, którego przynie­
siono wtedy o świ<:>ie- wysoki z plamą biołej tube­
rozy wśród czerni fraka-bez głowy (pomyśl... bez 
głowy .. . ) st Bł w smudze ksi<;życowego świBUC! w na­
szym dawnym SBlonie i grał nB skrzypCC!C'h „/'\a-

Swe pojęcia moralne i poglądy Tołstoj obwieś­

cił światu w wielu epokowych, często ulotnych 

broszurach. Głosząc przedewszystkiem miłość 

ku bliźniemu, Tojstoj chce nauczyć ludzi , jak 

trzeba żyć, i zarazem nie pozostawia nas w nie­

świadomości co do tego , dlaczego tak trzeba żyć, 

a nie inaczej. Otacza on propagowane przezeń 

prawo życia psychologicznemi i metafizycznemi 

podstawami, i właśnie wyjaśnienie tych pod­

staw będzie celem niniejszej pracy. 

Zasadnicze prawo moralnej działalności czło­

wieka jest, według Tołstoja, prawo miłości. Lecz 

nie przyjmuje on t t: go prawa w tej postaci, jaką 

ml.i nadało ewangeljum święte, albowiem uważa 

je za niezupełnie dobrze określone i zdolne 

usprawiedliwić ludzki egoizm. Miast formuły : 

«kochaj bliźniego swego, jak siebie samego „ 
proponuje swoją: • kochaj bliźniego swego więcl'j, 

niż siebie samego». Ta niewielka zmiana, tak 

niewinna z pierwszego wejrzenia, po głębszem 

zastanowieniu okazuje się wielce zależną od po­

glądów Tołstoja na istotę ludzką wogóle. Ten 

nawskroś oryginalny pogląd na istotę luczką za­

wiera w sobie i wytyczne punkty jego filozofji 

moralności. 

Według zdania Tołstoja, człowiek składa się 

z trzech części: a) z materji, b) z znajdującej 

się z nią w ścisłym kontakci e istoty zwierzęcej 

rzenie '· Schuma no. I\ ze strun, z pod biaty<:>h mart­
wych poiców ptyn<;ła ciemna krew cicnkicmi stru­
gami. l'\omusio bloda, jok widmo siedziała w swym 
fotelu i szep tołC! biołem i zupełnie ustami: Dajcie mi 
widzieć„. \\Jidz ieć twarz mego syno. I\ ja, akompa­
niując na pianinie, nie mogtam oderwać oczu od tej 
strasz nej grającej postaci bez głowy. 

Lecz może nBjstraszniejszem było to, że nB­
zajutrz po spetnionym łajdactwie byłam zupełnie 

spokojna. Nawet przy obiedzie podsun<;łam uprzej­
mie swemn dobroczyńcy só l (ach, jakże dobrze pa­
mi<;tam, że miał wtedy wspaniale skrojony jasny 
garnitur z różowym gwoździkiem w klapie mary­
narki) i patrzyłam na niego prawie życzliwie . Zu­
p ełnie nie miałam wrażenia, żeśmy oboje szubrawcy 
i że równie podłą jest ta nastrojowa dama z orchidc:­
ami w farbowanych włosach, z tłumionym krzy­
kiem głodnych zmysłów \\l bronzowo ocienionych 
qczach (jak w pewnym cudnym portrecie kobiecym 
BesnBrd'a) i ten pan elegan<:>ki i poprawny, olśnie­
wający blaskiem gorsu i paznogci, pC!n z rozdziB-
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i c) roLumnej świadomości. Zwierzęca istota 

przynależną jest r.ietylko zwierzętom, ale ! lu­

dziom i stanowi w nich jakby stan przejścowy. 

niknący wraz Z':! śmiercią ich cieles:iej powło ki. 

Tej istocie z wierzęcej z wykłe;-n jest d ążenie do 

cielesnego dobra. w którego poszukiwaniu znaj­

duje ona jedyny cel życia. Lecz bezustanny 

szereg cie rpień i, nakoniec. śmierć wykazuje czło­

wiekow i d aremnnść dążeń jego istoty zwierzęcej 

przy os iągnięciu osobistego dobra. Cierpienie 

za.wsze jest wskaźnikiem jakiegokolwiekbądź bra­

ku w niem, a śm ierć kładzie koniec wszelkiej 

i lluzyi władania dobrem. Lecz nietylko cierpienia 

i ś mierć otwierają człowiekowi oczy n;i daremność 
jego dążeń do osobistego szczęścia. Człowiek, prócz 

zwierzęcej świacomości. zw iązanej ze zwierzęcą 

istotą. posiada jeszcze rozu mną świadomośc. cząst­

kę tego powszechnego Rozumu, który panuje we 

wszechświecie i stanowi główną osnowę Wszech­

istnienia . T ej rozumnej św iadomości Tołstoj nie 

przypisuje jednostkowości 1 indywidualności. jak­

kolwiek nazywa ją w człowieku jego rozum nem ja• 
i określa jej is t otę. jakJ .. mi łość ku jednemu . ni ena ­

wiść ku drugiemu": uznac ten pierwiastek w czło­

wieku za osobisty nie poz wa l ~ mu jeg0 metafizyka: 

cząstka powszechne;;) f,„~osobisfl'go Rozumu v-1 c zło­

wieku nie może być przezeń uzrana za osobi­

stą bez krzyczącej sprLeczności 

km Oli \\'unnil..'. \\'Yl'llllllldO\\'[IOCJ 1JIO\\' iC, który 
0

SQ­

l 'Zl) <.: z wdzh;r.icm .. 111\;skicj kokoty·· do br<.: francu­
skie wino z umctystOWl'!JO kicliszko zopewnioi puna 
domo, że no iuiluhu 11(1\"\'i tako 1r1(1co/11w siclunlrn 
wicjsl.;o, i z ,·yni<.:znq nonszo loncJ·q świotowrn z a~ 

chwycoł sil pi,:knosciq storczyków w wiudomej o run~ 
żery i. 

Poprostu nic moiJlom dojrzeć linii dziclqccj 
DoJlro i Złu, zbrnJnh; i to, co tlum nazywa Cnotą. 

Sylo mi \\1szystko jedno - ten trup ze zmiaż­
dżonQ []Iową, to glupie, poJte. bezmyślne okrucicń­
st wo losu zabiło we mnie możność kochania Dobra 
i Pi\kno, a gardzenia ziem, podlością i zbrodnią. 

Zmieniałam posaJy, wreszcie znalazlam s ię tu. 
Nigdzie żadnej procy. Jeść chce s ię-i wiesz, czego 
jes;;:czc chce s ię, gdy ma si\ \\1 sobie gorzki, piekący 
jad zta? Troch\ zapomnienia ... trochę cyg01'1skich 
dni bez jutra, trochę bezmyślnego śmiechu bez lez. 
Więc: trykoty, szych ... święte posłannictwo. 

Sztuki-sztuki, slyszysz? Czy nie wygląda tó 
wszystko, jak tani meloJramat, albo, jak podto no-

Rozumne j11 w człowieku nie jest jego :stotą. 

Lecz nie będąc nią. to jet jest osnową życia 

każdego człowieka. jednością jego psychofizycz­

nego organizmu, więzami, wiążącemi właściwe 

życ1e każdego człowieka z życiem innych ludzi, 

całego człowieczeństwa, nietylko teraźniejszego, 

ale i przeszłego i przyszłego. Życie, według praw 

tego rozumnego ja. jest życiem istotnem, wszech­

trwającem, życiem wiecznem, dla którego niema 

właściwie przeszłości i przyszłości, a jest tylko 

iedna teraźniejszość. Jam jest zawsze! - może 

o sobie powiedzieć to rozumne ja, albowiem ono 

za wsze żyje wrzz z całą ludzkością, a ludzkość 

z niem. Istocie zwierzęcej stale grozi śmierć­

un icestwia się ona wraz ze śmiercią ciała; ro­
zumne ja żyje wiecznie w łonie swego praźródła 

Ta rozumna świadomość, nosicielka prawa rze­

czywistego życia, u ś piona milczy. dopóki zwie­

rzęca istota oddaje się szukaniu swego sobi­

stego dobra - szczęścia; lecz następuje m oment, 

gdy i ona. pod ciosami cierpień budzi s ię do 

ż ycia, i rozświeca rnzumnem światłem marność 

i fa łsL tego życia, któremu dotychczas służyła 

wiernie istota zwierzęca. Rozświetliwszy tę mar­

ność szukania i ciągły ::, zereg towarzJ'szących jej 

cierpień jaskrawym promieniem Rozumu, rozumna 

świadomość wykazuje istocie zwierzęcej całą da­

remnoćć jej dążeń do oscibistego dobra. Wy-

wcli:.1 nupisana przez niccikczolnQ gratomonk\, lu~ 

bujqcQ si\ w krwawych efektach? 

O mur... pomiętosz, Jankn ... o tln mJr żo lty 

i posępny rozbiiom sobie glowę... I teraz wiem, że 
tnmtcn pachnqcy, prześliczny cudzy ogród b .; I czo­
ro\\inym symbolem donro, ciszy, szczęścia, ukojenia. 
Ooród odgrodzony wys )kim, nienawistnym murem ... 

Wyszły ostatnie z garderoby, pstrzącej si\ jaM 
skruwQ tęczą barw rozrzuconych kostyumów i dusz~ 
nej od woni ciot kobiecych, szminek i perfum. 

l Janina \\1 długim korytarzu trntralnym \\1 nik~ 
łem świetle gazu zobaczyła znów tę dawną, niezmi<.:~ 
ni oną twarz dziewczęcą o bladych, zamyślonych 

oczoch i subtelnej linii ładnych, delikatnych ust. 
Ten sam pełen dziecięcego czaru nieró\\111y i nicrcM 
gularny protil, te same bogate, płowe warkocze. 

l"\Joda aktorka miała znów wygląd ., panny 
dobrze wychowanej·· o dystyngowanych ruchach 
i pewnym dumnym sposobie noszenie głowy. Ciemne 
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kazuje Jej Jasno, jak na dloni: wszystkie istoty, 
w ich liczbie i ty, szukają dobra dla siebie , każda 
dla siebie jedynie. W tern tłumrfem skupieniu 
walczących o osobiste dobro, inne is toty mogą 
cię zadusić i dlatego też szczęście osobiste jest 
dla ciebie niedosiężnem, dopóki utwierdzasz się 

w wyłączności i zamykasz się w ciasnym świec ie 

swego egoizmu. Cierpienia ciągle wykazują ci 
d aremność twoich dążeń , lecz i ty nie uchro­
nisz się od cierpień, jeśli nie zniszczysz w sobie 
ich zc;rodka -- twego przemożnego dążenia do 
osobistego szczęścia - · efemerydę . Następnie 

przyjdzie z kolei śmierć i ostatecznie zakończy 
twoje illuzje . Zginiesz wraz z ci~m, do któ­
regoś tak przywiązany i w chwili przedśmie rt­

nych mąk zrozum;esz , iż całe życie twoje było 

złem i marnością!. .. 

Swa ty. 
Karnawa łu czas upływa 
S::.,vblw w iellci post nadchodzi, 
TVit;c gd~ie tylko polsh1l dziewa 
jadą ::.._fwsząd c/Jlopcy 111/od:;J 

(C. d. n.). 

Zewsząd jadą, iuiozą su;aty . 
K11~dv szuka d;;iewki ładnej, 
Ładnl'j, zręc;:, n ej i bogatej, 
I cnotliwej i p rzykładntj. 

dłu g ie okrycie i duży, czarny prosty kapelnsz nie miaty 
w sobie nic wyzywającego , lub ekscentrycznego, co 
cechuje zazwyczaj strój bardzo młodyc h, początku~ 
jących adeptek sceny. Szla smukła i prosta tym 
samym lekkim krokiem, jakim wstc;powata na szerokie 
:schody gimnazyum, gdy miała lat szesnaśc i e i gdy 
z miłością patrzyła na różowy , pachnący, cudzy ogród. 

Nagle opar la się o ścianę bardzo blada wysze pt ała : 

- Słuchaj„. zawieź mnie gdz ie ś, gdzie jest 
dużo światła, muzyki, gwaru, ludzi, gdzie moż na , 

Janka„. gdzie można upić się .... 

- Upić się? 

- Tak. Ja upijam sic; niekiedy - wymówiła 

cicho, idąc wolno naprzód. l"\yślisz, że to poza? 
- zapytała z bolesnym ironicznym śmiechem. l\aa­
Janko- Janko. 

Przytuliła się ramieniem do ramienia Janiny. 
Na bladych, niezmąconych oczach miała grube szkło 
łez. Usta jej drżały. 

Janina pomogła jej wsiąść do malej zakrytej 
karetki na dwie osoby i podała dorożkarzowi adres 

gdy. ch~esz ;;_ 11 ależ.ć ta!.-ą d:Jewkę, 
To ;ed;z do nas - na i\lazowszc, 
Gdzi1' dziewuchv ~magle, krewhie. 
Od hr:._ernieniti bod,1j zdrowsze. 

Każda gładk,1, uśmieclmięla 
I urocza, jako w iorn 11, 

.. Vie W)' 1110kła , 11ie zwi1'd11it'la 
Lecz wesoła i rad orna.' ' ' 

Bw:;Jah lm1ś11)1 , jah jabl11.1zl;o, 
Ząblli - jalw paty Ind,·; 
Dobre, czule 11w serd11szl.-o 
I ·cu hoc/J,111iu wia11c, siale. 

f f'l'cho w11 1111 w ojców wif'l' ;;c, 
Ob\'czajach. 111 ural11os1,i, 
Gdl' /)olwrh11 la już szc;;_crzc, 
Nie OS\uha cię w 111zlosci. 

,·/ gdy w tany sianie jedna 
I ocza111i do ci!,' bly.~111c, 
Tv a~ li się serce .<t·i.<11i l' , 
,-J;z lopnieje dus za biul1111--

T11'<i111 ż1c1e111 bije !0110, 
] 11 hi od 11 irj og ic/1 l11ll'1t1 .... 
lf'icr Z - 1111 jfeps::;,_ą dt;d ::.._11• ~0111( 

. .\ J,1:;owicda !a d;;i1"w11ch11. 
Choć folwarhi i •rsiącc 
1\Ja 11icliczlle w sw<1i 111 wia11i1', 
Zato serce 11u1 ~or11u·. 
C11olę, iiiart; i lwcba11ie. 

Choć nie jedwab i i1//i1s1, 
Sukllia 11a nil'j ;:, 5i111wdz1al11, 
Zato dziewka pc/1111 /;rasy, 
Pełna życ ia i zapalu. 

pewnej kawiarni, w której nrywat znany jej, bardzo 
zdoln y skrzypek z doskonatym zespotcm orkiestry. 

Owinęły się ciasno ramionami i ich j asne nto~ 
wy przytuliły się mocno, mocno. W ciszy zudrżat 
p ełe n tez szept Zosi: 

- l"\ó w mi o sobie, droga. Skąd, jak znalaz~ 
laś ię w tym podmi ejskim teatrzyku? 

- l"\ówiono mi, żeś ty tam„. Nie wicrzytam.„ 
Ty„. z twą rzadk ą subtelnośc i ą, z tą nadczułością 

nerwów, smaku na tern tle... Nic wierzyłam i, gdy 
cię zobaczyłam na scenie gra taś \\1 pierwszej jedno~ 
aktówce rolę pcnsyonarki z tym j asnym warko~ 
czem, z tym nśmiechem prostym i dziecięcym. Zda~ 
wato mi s i ę, że znów mamy wo ln ą godz in ę, że przez 
okna„. 

- Będziemy patrzeć na różo wy, pachnący cu~ 
dzy ogród. 

- I tę s knić do życia . 
- Tęsknić do życia „. 

Ro z legł się śmiech cichutki , ś miech żałosny 

zmieszany z płaczem. 
(C. d. n). 
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Wiec ochor:;_o dz i.< do J~itwcl.. 
,\J/Ód~ ro-jeż.1h1 lll1 z.11/oty~ . 
!fld-;;Jawsz)' fe/1sz 1· przyod ;; 1cwel<, 
Dlt1 shr::;:_ypacz11 w:1ąwszy zło!y. 

7-ajubali ,tnlll s11 111 g1111cl., 
Slycb111' dzwonl'I.· dzw1ęcz r glos111; 
Mlodzit111 d i11rslri _w}1si11dl z s1111el.· 
Rosły, si rojny ·- 11111.·s:;..f 11'! sos n)'. 

fl'ita idJ aospodarz s:;czcrr; 
GospoJ v11i ::./1or ;;i:st1111cli 
Tflnl'f szv!rn jc: ,1awit1 s"rr, 
,\1t1slo, chleb, ki,fb,1si:, lrunc!.· 

Swat ntfcuje j11~ ::;: ojra111i, 
O 11111jątlwcb z nillli .!fwar:;v,. 
i\!1łod::;:_ia11 dziewhę sobit' 111111111, 
C::; rta 'W s1Tc 11, oc::.acb, twarzy. 

Gtlr wzajc11111osc zas 11 p11tr::;:_1· 
TT' serrn swojej bit1loglowy, 
Z11powiedzi daje na tr::..J' 
I ozmPh w net ao toivv. 

Na opatr/' jadą star:;1', 
Ws/ad :;apisr 11 n:jenta. 
No-i para się hojar~r-­
Błoaoslawi Trójca Swic/11. 

,.., ' 1V. Kl. 

Jak sobie wyobrażam ideal11ego mężczyznę? 
Pewien angielski uczony mówi w jednem ze swy ch 

dzie l: • Mężczyzna naszej epoki jest istotą połowicznie 
rozwiniętą. Jest on niedojrzałym człowiekiem. a więc 
ty ranem. I dlatego właśn ie panowanie jego nad światem 
było dotą d równoznaczrem z niewolą kobiety". 

Jdeału mężczyzny znaleść na świecie nie można­
podobnie jak ża dnego ideału tu się nie spotyka­
a le można się doń zblizyć. 

Co do mn ie. wyznam otwarcie, że dziś jui 29 lat 
liczę, a ideału męzczyzny dotą d nawet zdaleka nie wi­
działam. 

Spotykałam mężczyzn. dla których miałam bezgra­
niczny szacunek, -- ba nawet podziw. bo stali na swych 
życiowych placówkac h niewz ruszeni, podejmując zaciętą 
walkę z nieubłaganem ży ciem prawdziwie po męsku 
z odwagą, z hartem. e nergją, -a im c ięższa była, tern 
s ilniej w niej trwali 

Widziałem innych, k tórzy kpiąc sobie z opinji pu­
blicznej, porzucali świetne karjery i szli drogą własną, 
drogą głębokich, tajnych zadowoleń sumienia, drogą, na 
k tórej nie leżało ni uz nanie, ni powodzenie zewnętrzne 
- drogą, którą iść po trafią jeno tacy jak oni - bohate­
rowie cisi". 

l wielu, wielu innych spotkałam jeszcze na ścieżce 
mego życia-mężczyzn codziennych, jedzących i pijących, 
szukających bogatej żony, zacietrzewionych starych ka­
walerów, mizantropów, lekkomyślników, biznesistów, męż­
czyzn, którzy nigdy nie cierpieli, ale też nigdy nie zaz­
nali najwyższych rozkoszy życia, sportowców, gentelme­
nów, salonowców, artystów, pól-artystów i pół-ludzi. 

I żal mi ich było .. 
A ów ideał mężczyzny? ... 
Gdzie on jest i jaki? ... 

Czy ma włos mleć kruczy, pleć bladą, oczy czarn e 
głębokie tajemnicze - czy . n;oze złote puk le i wzrok nie-
bie5ki, ja3ny. pełen uczucia. . 

To wszvstko są cechy, warunki zewnętrzne to 

lk , dk Wędka być musi--to niewątpliwie. ale po 
ty o "'e a, I h „ ł „ h t 
za nia ~usi być powaga. sz :iC etnosc, stą. osc, ar praw 

d. · i~ meski. Formy powinien mieć gładkie, takt I głę 
ZIW . , , '• · t 

bokie uczucie, nie uczuclowosc, grzecznosc, 1 _ę ryc~r 
skość wobec kobiety, która nie jest co'.an!em s_1ę w wie 
ki zaprzeszłe, w obmierzłą mi galar.teqę starej Europy, 
a le wyrazem siły, prawości i szac~nku dla tego wszy st 

k . 0 co w kobiecie i·est dobre_ piękne 1-delikatne. 1eg , . · d · 
Obojetnem mi jest, czy męzczyzna pos1a a1ący te 

warunki, u.chodzi za sportsmena, lwa salonowego, cdlir­
c!arza>>, artystę lub biznesistę - chcę, zeby

1 

był całym 
meżczyzną, wykutym z jednej bryły granitu. . 

· Chcę w nim widzieć zawsze i przedewszys,t~1em 
człowieka honoru, -chcę mieć wrażenie i pewnosc, ze 
nawet w owych rzadkich w życiu chwllach szalonego 
rozbawienia nie traci nigdy z oczu celu do którego dąży 

Słowa i myśl jego muszą być jasne, dla towarzy 
szki swej nie politowanie ma mieć, jeno zrozumienie 
i być dla niej towarzyszem, starszym bratem, tym ~ęż­
czyzną, który nie narzuca kobiecie swego panowama 
ale tak postępuje, ze ona sama tej ,ego władzy dobro 
wolnie i z rozkoszą się poddaje. 

Czy jest na św iecie taki mężczyzna? 
- Nie wiem i - wątpię 

A choćby się znalazł, cóżbym z nim poczęła? 
Mam wrażenie, że gdyby ów ideał stanął przedem-

ną w rzeczywistem ucieleśnieniu-przestraszyłabym się 

go i nie chciałabym go mieć. 
Dlaczago? 
Dlatego, ze idealny mężczyzna mógłby odemnie 

zażądać, abym była idealną kobietą. Myślę zaś, że za­
równo idealnych mężczyzn, jak 1 idealnych kobiet niema 
na tym najlepszym ze światów ... 

Czy się mylę? 
Czy zresztą taka doskonałość nie przygniotłaby, 

nie zdusiła w naszych sercach owych tak z naszą mło · 
dością nierozłącznie związanych marzeń, owych wzdy­
chań ku temu, co niedostępne, nie do osiągnięcia -
owych jedynych najśliczniejszych ,najukochańszych złu -
dzeń młodości.„. .Janka z Chica,110. 

LISTY DO REDAKCJI. 
Lwów. 

Wyrok sen:i.tu akademicki~gu zap:idł. UmwersytP­
tuwi krakowskic:mu nie przyniesie to dobre; slawv, a sprawa 
za targu pomiędzy mludz1eżą :ibdem1cką 1 wladzami szkol­
nemi przybrała już dziś sze ruk1e rozmiary i niezawodnie 
spmwadzi na długo rozdźw1c;k w życiu akadem1ckiem. 
Niedopuszcz:ijąc do kornprom1towan;a nauki polskiej w o­
czac h ś wiata cywilizowanego, st:ijąc pod zn:1kic111 walki 
o wolnośc nauki i wiedzy, mludzicż przynost sobie chlubi;. 
Postępowan:e sfer uniwers yteckich, ich wyrok bezwzględ­
ny, w oczach ludzi najobojętniejszych nawet, budzie musi 
powątpiewanie o bezstronności i sprawiedliwości sędziów. 

Wbrew głosom kilku reakcyjnych organów prasy, 
akcj~ młodzieży krakowskiej popiera olbrzymia większość 
młodzieży akademickiej. Solidaryzuje się z nią młodzież 
postępowa i niepodległościowa polska, nie mówiąc już 
o młodzieży, należącej do obcych narodowości. Za ­
ledwie garstb młodzieży narodowo - demokratycznej 
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usiłuje niedopuścić do zwalczania przygniHającej reakcji. 
Zajścia na uniwersytecie krakowskim odbiły s1~ żywym 
echem wsród młodzieży lwowskiej. \V. miarę, iak na­
pływał)' n1epokujące wieści z Krakowa, wzrastało ruzgo­
r,yuenie w szeregach młodzież1'. Na wezwanie komitetu 
przycrotowa wcze go, wybranego przez reprezentantów 2 3 
towa~zystw akademickich w dniu 30 stycznia cdbył się 
wi~c ogółno-abdemicki, na którym Jednogłośnie, wśród 
e11tuzjastycznyóh oklasków, uchwalono strejk. Tylko nie­
liczna grupka zgłasza swój protest przeciwko uchwałom 
wiecu, z-,v olując natomiast inny, na któ rym zamierza 
uchwałic sze reg antystrejkowych rezolucji. O przebiegu 
tego wiec u tak pisze i<'dno z pism lwo wskich: .Gmach 
Czy telni Ak:idemickiej otoczony by ł kordonem polic ji, 
a ro li; guspmbrza gmachu pe łnił sa m komisarz i od każ ­
gn wch11dzącego żąthł legitymacji. Jak zwyk le r;strużna 
mło<lz1d narndowo-demr1krat)'CZlla uchwaliła rezo lucje 
naprzód, a dopiero później przystąp1011i J,, dyskusji". 

Naturalnie, że wobec takiego stanu rzc.:czy musiała 
zapaść uc h wa !J przeci wstrejkcJwa. 

Strejk na 011 litechnice powiód ł SH, w c a łej pełni . 
A '··cj;1 strc.:jk wa 11a un1wcs1·tecie , pr1 1111m o S11 juszu nie­
których prufcs'>row z młodzieżą rea kc~·jn .11 p•1 licją. rów nież 
z w~·ci~sk,, z"stała przeprowadzon.1. Ssw1erdzano to na 
ogółnci-akadcmickim wiecu w dniu 2 b. 111. :'-, 1! , ,dz1aż 
wyraziła protest przeciwk" represjom senatu kr.tk <J wskiego 
i n:lraz1e zajt,:la stan„w isko wvczekująre, nie z r zekając 
s ię w przyszłosci , o ile tego zaj dzie potrzeba, nieubłaganej 
wa łki o podność nauki i wiedzv. 

Pras'1 re~kcy jna ob urza się "na liczny udział w stre jku 
młodzieży /. Kró lestwa i ra<laby zgritować jej na przy­
szłośc tru<lność wst;;pu <lo wyższych ucze lni galicyjskich. 

8t, 

G Ł O S Y W O L N E. 
Swnowny Redaktorze! 

Wnosząc z niejedn okrotnyc ł~ artykułów, że Sza­
nu1·· nv Pan nie odmawia mie jsca prJszoególnym zda ­
n10 111 · i radt'm w kwestyt puża rn1ctwa \\' mieście naszem, 
ma m 111dzicji;. że mi rcJ\\·nież nie <Jdmc)wi 1 Z;im1eści 
\\' „ \Vspc'ilnej Pracy" 1 moje zdanie. 

Otciż, moim zdani em, którego me uważam za 111e· 
on1vl ne:. są dwie główne przyczvnv, wpł~·\\'ające ujemnie 
na stan n.1szej straży ogn·1"wej. . . 

Primo - przestała być modną .. Takie nrzekonanie 
opic:r;1 m na przeszło ć1v1ucw:ekoweJ sł.użb1e w strazy 
"gniowe j, w której przeszedłem wszystkie bez w1yFku 
stopnic, począwszy , <l szeregowca i koncząc na pełmąc~·m 
czasl'\vo obo w14zki naczeln ika stra ży . W przeciągu tego 
czasu !)\'Iem świa dkiem jej świetnego stanu 1 upadku . 

D~wn)(.:j uważano za honnr należeć <lo straży 1 z za ~ 
palem spełniano przyjęt y 1ia. siebie o bowiązek, a dz1s 
sprawę tę traktuje się obojętnie. . „ _ 

Da w niej w lnme stra ż y czynne) 111et1·~ko na. 1i,~1e, 
lecz i przy ouniu, spotykało Sl't adwokatu\\', rejentow, 
duktorów, ob;wateli i wyższych urzędrnkow, ludzi w o~ 
góle starszych, którzy sw~ go rliwu~cią 1 pracą dawa li 
przykład i zachecali młodszych, a dm-kto )CSt czynnym 
członkiem straż·y z owe j 11 !.mietanb» po za starszyzną? 
Prawie nikogiJ, gdyż srraż, jak w~żeJ zczn:1czyłem, p:,ze­
sta ła być modną. To też dawmeJ w ł o 111e sa.meJ stt.izy 
by ło po kilku naraz odpuwiedmch kandyd atow na na­
czelnika. Dzis zas albo gwałtem narzuca się ten w1e111ec 
cierniowy jedynemu bndydatowi, albo uprasza s1~ ci ~;rz~ ­
jitcie tej godności lu<lzi zupełnie rncznanych strazy 1 aic 

wsp<) łn ego z nią memając1'ch. D"brzi: ic·szcze, że 1111-
cjatywa jednostki, poparta przez \\'~ bor('Ó\\', była szczo;~.­
liwą, ;1 mugłn być i odwrotnie. 

Zobo j<;tnie111e do straży ujawrna s1;; 1 w gru nie 
wielu panów «c ha lupnikow11, z lrn'>rych czt;śc wprost 
uchyla si..; od płacenia składek na straż, a czi;,:,ć redukuje 
ją do rubla. Ktii z nieb bywa na ogći ln ych ze braniach 
straży~ 

Na poprawienie i unurmowanie te5n może \\'pły­
nąć tylko samo społer.ze1istwo, które i'rócz kry tyki dzia­
ła lnosc i straży, '' interesie własnym , p<1w1nno dac przy­
kład, przyjąwszy czy nny udzuł w spr.1\1 ac h strazy. 

8ecwulo - brak wody . Og1e11 w za rodku lllCJŻna 
ug:isić kwartą wody, wtedy tu zrobi sam gospmlarz i bez 
stra ży . Ale jak ug1en jest wi<luczn~·. t. j. jak s11, na 
dobre rozpa li. wtenczas niezb;;dna pomoc straży, a straż 
ta ni e może przybrć natychmiast z przyczyn ud niej 
niezależnyc h, gdyż nim cyrkułow~·ch n budzą, a ci zaalar­
mu1ą miast<J i straż si.; zbierze, u pły\\'a sporo rzasu, P' i­
nie waż strażacy mi eszkają w rc)żn)'ch dzielnicach miasta 
i spiesząc na pożar n;u~zą sii; odp„wiedn1" wyekwip1 '":ie. 
A żyw i, · ł nie cze ka 1 k1l:dy strażakow che iciaz )'ant prz)· · 
b1tdz1e do ognia. tu już trzeba dZ1t:s1ątków beczek \\'ot!!· 
i tci u<l razu. Przy naszych stusunkach jest to \\prost 
niemożebne. 

Probowano rozmaitych sposobó w. Placon11 l'" pH;ć 
rubli z;i <lcJstarczoną pierwszą beczk~, a za drugą trzy . 
\Vuz1wudum pła cono po 20 - )o kop za becz kt; wudy. 
I jakież rezu ltaty? Ten kto za uważył, że jednym z pierw­
szych nic przyjedzie do cygnia, wracał do <lomu, a \\'O­

zi wodzi, cały dzieli pracując c iężko, w nocv rnech~tn1c 
wstają, tym bardziej, że i po og niu czeka 1cł 1 p1·ac;1, 
a i k"11 wozi wodzki tcZ potrzebuje o<lpoczy nku. 'I\·d1 
paru w ich P'Jlicja, tak się wy raŻ<ż, za kark przyprowadzi 
do ognia, przywozi _po jednej beczce W<><ly w od.sti;pach 
pułgridzinn:·ch. I 11101 dostarczą 1ed11,1 dwie bcczk: wod~" 
ogie il nan •WO SI<; rozpa la, . t;ik że ratunl.!k ugrarncza s1;; 
do przerwa·:1a kornumKacy1 

i\\c,że kt0 nadmiernć, że, p k to już był" J'"ruswno 
w „\Vspólnej Pracv" straż ma sw11 je k"rne, nu~o z n1d1 
korzvsta i dla tecro za miast w mag1stnc1c, pnwmny byc 
przy" szop ie straż~ck1ej. T ~n środek wyd:tjc mi się bl.!z­
skutecznym i eh ybiającym edu, punie waż przy obecnvd1 
warunkach straż p11s1ada dwie pary kuni, m1anow1c1c 
jedną w magistracie, drugą zaś dj'Żurną \\' sz.np1e; gdyby 
wiec,,,. myśl a rtykułu zam1cszdunego w „ \VspuhieJ Pracy" 
ko1;1c z magistratu przeszły du szopy strażackie), tu zacho· 
dzi py tame, gdz1l: umieści( dyżurującą g<>spod~rską 1~ar~, 
trzt'ba by jej się wy rzec, lub wynaJąc dla nit:) staprn;, 
a czy to celciwe? PcJdług mnie taki sra n byłb~· Jeszcze 
bardziej wa <lliwy, niż obecny: N.1stęp111e, o ile zbaLLi 
łem kwestję na miejscu , 1stmeie ruzporządze111e, a b~· ki­
nie strażackie z •. u.:iuistratu przez turm111a, lub dyżuru­
jącego \\·nźnego były na pierwszy alarm bez najmniejszej 
zwłoki dustarczane do szopy 1 oddawane do absołutnt:go 
rozporządzenia stra ży . ~.cisie. wii;.c \\·~Iwna.nic .tego roz­
porządzeni:i przez odpo w1ed mch tunkC)"naquszow zabez: 
piecza natychmiastowe dostarczcn>e do 11gnia przyna1111111ei 
<lwóch naraz beczek wody, t. J. przez kcin1c str.1zy 1 dy­
żurne. Ale jak wyżej wspomniałem, takie <lostarczanie 
wo<ly jest niewysrarczającem. 

To z ło może być usuni ęte tylko przy zaprowadze­
niu wodociągów. Ale czy ~o. tego . <ląży. społccze1istwo? 
Nie i jeszcze raz nie. Jeżeli Jest kilka jednostek. prag-, 
nącvch tego. to są przec1w11icy mcchcąc lf uz nac, że \\'() ­
dociągi za wszelką cenę są 111eodwwną 1 OJgłą potrzebą . 



. Półśrudkiem tylko może być zmuszenie wszystkich 
woz1"':'odów do dostarczenia do ognia cht>c1ażby po trzy 
beczki w ody, z wydaniem pierwszym dostawcom wyna­
grodzenia na miejscu przy ogniu, a reszcie kwitów na 
k.iżdą d ostarczoną beczkę. Stary strażak 

O de zw a Komisji literackiej Akademii Umiejętn ości . 
Knmisja dla dziejów lite ratury i ośw iaty w Polsce 

t. z .. Komisja Literacb Abdemji Umiejętności w Kra· 
!rnw1e, ma zam iar wydać dokładny spis wsz~-stkich bibljo­
tek 1 arch 1wó1• publicznych i prywatnych, znajdujących 
sit; na. ziemiach, kt,~re przed r. 1772 paiistwo polskie 
st:1nowiły, oraz istni ejących gdz1eindz1ej, lecz zaw1erają­
c1ch w znac.znej części rzeczy p.,bkic, łuo będącyc h wrę­
bch polskich. 

Spis te 11 ma zasqp1ć rrzcstrz.ilą 1 pod wielu 11·zglę­
d:i1111 JUŻ na:d1Jstatcczn4 • \V 1ad1JI11••SC h1.<,torrczno-sr.i tv­
st y.:znq " zna ko1111t'>z yc h b1 błjutcbch 1 :ircl; 1 w:1 c h p~­
bl 1cznvch 1 pn11at1wc11 w l\.r;ilest11·1c Pubk1e m, Gał1cj1, 
\\'. l\s. Pr.zm1isk1c1n 1 zac hod111c h gubcrn1:1ch Pansrna 
j{, ·S' lsk1eg:1», uil'Ż••llą przez Fra11c1sz'k.1 lbdziszewskiegu 
(l\raku11·, 1857). ' 

Pożądane są tedy treści W'~ inform acje u b1bljote­
kach 1 archiwach rządowych, i prowi ncjon:iln>c h, urzi;­
dci1_1: 1 innych "rga111zacj1 pa1istWO\Y) eh, wszelkich inst•;­
tucp duchownych wszystki ch wyznaii i narodowości, 
Jm,cwł_ów, klasrtor_Ó'-Y, cerkwi , syr;agog, gmin wyznanio ­
wych i. t. d., rrn<:Jskich, gmmnych , szkó ł wszelkiego s t1 lp­
n1:1, z3kl:1dów i tow:irzystw naukowych, literackic h i ar­
tystycLill'ch:-n raz i przedewSZ)'Stkiem rnfonnacj e o bi­
bl1"tebch 1 :irch1wach rodz111nych i prywatnych. 

Upr:lszamv zatem n:ijuprzejm1ej \\'SZ\'stkicb P. P. 
\\'Lisc1c1el1, i K1erowrnk<i\\' bibljotek i archi.wów, tudzież 
11vy~tk1ch miłośników nauki i lm: r.iturv o bska11·e nad­
srl1111c 1Yiadomośc1 pnd ad resem: Dr. Jozef Korzeniow­
ski. sek ret:irz Konmj1 Lnerackiej, :\ kadcmja Cmiejct-
11„śc1, Kr:ików. -

\Vszystk•e r1sma polskie prosimy o przedrukowa­
n 1c te) ndezwy. 

\V Krakow:e, w listopadzie r910 r. 
Sekretarz Xomi.~ji Literackiej 

J. Korzeniowski. 

Do pi sek Red 3 kc j i. Ponieważ Łomż. Oddział Tow. Kra­
joznawczego, na skutek odezwy Akademji Umiejętności w Krakewie, 
zaJ_muJe. się zbieraniem danych o bibliotekach i archiwach ziemi łom ­
zynsk1eJ,-pożądanem by łoby m.dsyłanie takowych przed dniem 20 
!ut.ego r b. do wspomnianego Oddziału, pod ad resem: Wacław Stal­
sk1. Łomża, ul. Nowogrodzka, dom Czochańskiego. 

K R O N K A. 

Mi ejsc o w a. 
. Podz iękowanie. W szystkim amatorom i amatorkom, 

l~ ro rz y byli _ łaska "-·1 prz~ jąc udział w koncercie na rzecz 
Straży Ugrnowej Ochotniczej \\' I.omży w dniu ; Lutego , 
n1111e1szem składa serdeczne podz1ękowa111e. 

Zarząd T-wa Straży. 

Z M~zeum Krajoznawczego. Oddział Łomżv1\sk 1 
T-wa Kra1 oznawczego składa niniejszym podzękcn;:anie 
za nadesłane w dalszym c1ąg11 do m1ejscowegr> ~!uzeum 
J3 r y od dnia 14 ·Stycznia r. b. 

P . S. Grabowski 1 monete. p. J. Prosiriski 2 mo­
nety. p. H. Suchor7.ewski 3 monety, P· L. Suchurzewski 
3 monety, p. Z. Mech 1 mone te , p. J. Gryczewsk i ka­
wa ł ki żuzli torfowych, p. St . Usrn\ski 2 monet , ks . \V. 
Supi1iski 62 monety polskie 1 różn yc h m n ych p 1\stw.­
w tym kilka monet rzadkic h , cennyc h, pp. B. To nusz­
kiewicz i W. J aroszewski za pośred n ic twem dok to ra R. 
Gutowskiego z Carskiego S1ob: 6 ka len darzy po lskich 
domowych i go!>podarczych z. lat 1837 - 1848 , port rety 
l:larorego, St:1szycc1 :-.lickiewicza i Slowackiego. plakatę 
tego ostatniego, robnt~' T - w:t Zach<;t\' Sztuk Pięknych 
w \Varszawie, reprodykcje kilku obrazo11', kilka pisanek 
1 egzemplarz tykw l' duż1 eh wymiarów. 

:-.luzeurn pos1:1da ubecnie 5 50 okazÓ\\. 
Xiero1011ik Jfueewn. 

Z T-wa l<rajoznawczego. 19 Lutego b. r., o godz. 
4 pp , w lokalu Kasy Przemy słowców, odbędzie s i ę rocz­
ne sprawozdawcze zebranie członków miejscowego Od­
działu Towarzystwa Krajoznawczego. Program zeb rania: 
odczytanie i zatwierdzenie sprawozdama za 19 10 rok, 
wnioski Zarządu, Komisyi Rewizyjnej i członków T owa­
rzystwa, wybór Za·z ądu i Komisyi Rewizyjnej. W razie 
meprzybycia na zebranie niezbędnej ilości członków, po­
wtórne zebranie odbędzie się tegoz dnia o godz. S pp. 
niezależnie od ilości obecnych. O prąbycie !la to zeb­
ranie uprasza się wszystkich. którzy nie nal eżąc do 
Towarzystwa, nie mniej jedm?k interesują się jego spra­
wami i. uznając pożyteczność tej instytucyi, szczerze 
pragną jej rezwoju 

-3 Lutego b r. Oddział urządzit pierwszy odczyt 
w kinematografie ·- „ Mirażu". Członek Oddziału p. Stopa 
mówił „ c Niemnie". Preleg1ent przedstawił na wstępie 
obraz okolic rodzinnych Mickiewicza, nad górnym Niem­
nem, następnie znaczenie historyczrie i handlowe; si:ha­
rakteryzowal przy pomocy przezroczy i ob razu ki nema­
tograficznegG krajobraz nadniemeński, przytoczył wspom­
nienia historyczne i reminiscencje poetyckie. z.wiązane 
ze starem i grodami (Grodno, Punie) i okolica Kowna· 
zakończył wzmianką o pamiętnej „ Kowieńsk l ~j dolinie,; 
i jej losac h ostatecznych. Wbrew przypuszc1en iom, że 
naukowy charakter tego wieczoru nie wzbudzi n~łeży­
tego zainteresowania wśród ogółu, przestronna sala ki­
nematografu podczal dwukrotnie wygłoszonego odczytu 
była szczelnie zapełn i ona pub l icznością . Jest to dowód 
ocz ywisty że narzekanie na obojętność powsze.-:hna dla 
potrzeb naukowych nie jest dostatecznie uzasad~ i one 
i że trudy zorganizowania po dobnych naukowych wie­
czorów sowic;e są nagrodzone uznaniem i popa rciem. 

. Koncert Straży Ogniowej odbył s i ę w ub i eg łą n ie-
dzielę, dn ia S lu tego. Szczegółowo spraw oz dania z kon­
certu_ nies te ty złożyć nie możemy, g dyż nie mieliśmy 
n~ mm swego sp rawo:dawcy. Dowiedzie li śmy się jedy­
me: l-o ze społeczen stwo miejscowe nie uważało za 
~laściwe po_przeć koncertu (a może to społeczeńs two 
1 samą s traz o g n i ow ą uważa za zbyte czną? ) i 2-o że 
podczas kon~e rtu zj awiło si ę w jednej z nie zaj ę tych l óż, 
?ez ~ prze_dme g o wy kupienia biletów, dwuch wojskowych 
1 głos n em 1 u.waga mi pod a drese m ze bra ne j pu b li cznośc i , 
przeszkadzali w wykona niu progra mu; opu ś cili teatr do­
piero na skutek interwen cji obecn e go na kon cercie na­
czel nika policj i 

. _Prz~pominamy , ż e bal na wpisy dla niezamożnych 
uczni o w ~ uczennic mi e jscowych szkół handlowych od­
będzie się w llajbliższą sobotę , dnia 18 lutego. w sal i 

·--,----·~~·~ . 

' 
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p. Czo::hańskiego, o godzinie I O wieczorem, i ze wielu 
łaknących. wiedzy liczy na te źródło Nie wątpimy, ze 
zazwyczaj ofiarna publiczność nasza i tym razem nie 
zawiedzie. Ruchliwi gospodarze i gospodynie krzątają się nad 
urozmaiceniem zabawy, uczestnicy więc beda mieli nie 
tylko moralne zadowolenie lecz i wspomni~ni~ mile spe-
dzonego wieczoru. · 

Przedstawienie amatorskie w języku niemil':ckim 
na cel dobroczynny odbędzie się we. wtorek, dnia 14-go 
lutego. Odegrana będzte sztuka z życia żydów-emi­
grantów «Die Gebrochene Hercer 1> (Rozbite serca). W wy­
stawie p. I. Zusmanowicza. 

Z teatru. Na dzień zjazdu kółek rolniczych (5 
marca) Sekcja Dramatyczna • Lutni• przygotowuje we­
sołą farsę w 3-ch aktach ce Zażarty a utomobilista 11 . 

- Amatorzy noszą się z zamiarem powtórzenia 
„ Tresowanych dusz" Zapolskiej. 

Z T-wa Kredytowego Ziemskiego. Dyrekcja łom­
żyńska, z powodu nieopłacenia z aległych rat, wystawiła 
na sprzedaż n astępujące dobra: Borze-Przechy, Ostaszewo 
Wielkie. Ostaszewo Wielkie B., Sokołowo z Rumunkami 
Mieszki- Leśniki i Olszak Nowy z powiatu pułtuskieg o'. 
Ty kocin-Janin, Wiśniówek J. i Nowodwory z powiatu ma­
zowieckiego, Ławy i Niedźwleck-Radgoszcz z powiatu 
ostrołęckiego, Wti,sewo z po·.viatu ostrowskiego, Romany, 
Przes trzele F ., Czernice A. i Klsielnica z powiatu kol­
neń skiego, Rostki-Kaptury z powiatu makowskiego, Ma­
zewo-Mazewko i Chojnowo z powiatu szczuczyńskiego 
i Kalinowo z powiatu łomżyńskiego, raze m 20 dóbr. 

Linja telegraficzna. Przed óśmiu lat·, wybudo­
wano linję telegrafLczną pomiydzy Miastkowem i Nowo­
grodem. Corok odbywa s ię remont tej linji. lecz nie jest 
ona czynną, g dyź ni e ustawiono aparatów ani w Mias t­
kowie . a ni w Nowogrodzie. Okoliczni mieszkańcy zwró­
cili s ię do Redakcji z p rośbti, o poruszenie tej sprawy, 
w nadziei, ze dziś, wo bec otwarcia s tacji pocztowych 
w Miastkowie i Nowogrodzie, da się ona po myślnie za­
łatwić. 

Od Redakcji. Kilkakrotnie p i saliśmy I jeszcze raz 
powtarzam y, że Jeżeli miejscowym instytucjom zależy 
na tym a by działalność ich była publicznie oświetlaną, 
.to raczą z aopatrzyć Redakcję w s tałe bilety wstępu na 
wszelkiego ro dz aju zebrania, zabawy, koncerty, teatry 
i t. p. komunikując o takowych zawczasu. Powszechnie 
przyjęto, że przedstawiciele prasy majq w gmachach 
teatralnych zgóry, raz na zawsze, wy znaczone miejsca. 

Makow. Powszednie życie półsennego naszego 
miasteczka przerywa jakiś wypadek sporadyczny lub te­
atr amatorski. Niedawno mieliśmy wybory do straży og­
niowej, które ruchliwą agitacyą, wywołały chwilowe za­
interesowanie. Prezesem straży wybrany został p. Ar­
tyfikiewicz, rzeźnik miejscowy i właściciel domów , a na­
czelnikiem p. Borszewski sędzia gminny. Nieliczna ta 
drużyna składa się z żywiołów nie ł atwo ujmujących 
się w karby subordynacji i ze szczególniejszą czcią przy każ­
dej sposobności oddająca się kultowi Bachusa i Gambry­
nusa. Nowi przewodnicy nie łatwe będą więc mieli za· 
danie! 

Przedstawienie „J as e łk i'' urządzone staraniem i 
pracą ks. wikarego Chełmińskiego, cieszyło się wielkiem 
powodzeniem, dowodem czego służył po brzegi wypełnio­
ny teatrzyk nasz i brak biletów. Inicjatorowi więc za trudy 
i pracę wyrazy uznania się nalezą. 

Po J aselce grano dramat .,Marcin Łuba" Sewera 
Przy nadzwyczajnie trud'lej obsadz ie ról, znać było prace 
reżysera p. Romanowskiego. W końcu karna walu projekto~ 
wany jest bal kostiumowo - maskaradowy z udziałem oko­
licy, lecz zdaje się ze będzie to jeden z licznych projek­
tów, które po dziś dzień spoczywają w tekach projekto-
dawców. T„111;am. 

Z Tykocina. Miasto umarłych, jakiem słusznie z pew­
nych względów można nazwać Tykocin, od czasu do czasu 
robi wysiłki, by d ać znać, że s ię rusza. Zdaje mi się, mało 
jest miasteczek w Królestwie, gdzie by tak wyłącznie 
przemysł, handel, prze dsiębiorczość ześrodkowały się po 
za plecami polaka - chrześcianina. Rzecz ciekawa, ale 
i niezbyt pocieszająca:-na ośmiu parafian Tykocińskich 
przypada p ięć osób-ludzi ob cych kulturą, nie zawsze 
przyjaźnie usposobionych. I ci pięciu posiadają monopol 
kierowania gospo darczością tych ośmiu. A zdaje s ię, że 
ci co są u s iebie powinn i pamiętać o tern, aby przy­
wrócić sob ie p rzynależne prawa. To tez najmniejsze od­
ruchy samoobrony witamy z radością. Ale cóż, kiedy 
jes teśmy przez ty le lat inercyi gospodarczej tak zdemo­
ralizowani, iż obojętnym okiem patrzymy, jak ktoś robi 
jakieś wysiłki ku lepszemu, owszem wielu z nas bez­
rr.yślnie ominie instytucye którąby popierać należało. 

Przy końcu listopada założył u nas sk lep spożyw­
czy, kolonialny i po trochu galanteryjny p. Bagieński 
Będę szczery i powiem, że, jako zwolennik roboty wspól­
dz ielczej, wolalbym widzieć sklep spółkowy Ale dużo 
o tern opowiadać. Jest sk lep chrześciański,-potrzeba go 
popierać. Miejscowy proboszcz ogłosił z ambony. "I dźmy 
do swoich". J es tern obeznany z rozmiarami konsumcyi 
artykułów spożywczych, bo prowadzi Iem gdzleindziej sklep 
stowarzyszenia spożywczego. Dziś już w przyblizeniu mo­
gę stwierdzić, że zaledw ie jedna piąta czy szósta pro­
widuje s ię u p. Bagieńskiego. Mamy jeszcze mały skle­
pik p. Kizlingowej, mający jakieś dwa i pół tysiąca ob­
rotu. Lwi a więc część kupuje u obcych. 

Ale posłuchajmy no, dla czego kazdy om ija sklep 
polski: "W sklepie nie powinno by ć czysto, bo my nie 
pany"-„A też nic nie opuśc i". Na stałe ceny, reaguje 
nawet nasza małomiasteczkowa inteligencya z małymi 
wyjątkami. "Lepszy bo tańszy", usłyszymy najczęściej 
z ust konsumenta. Tylko stowarzyszenie spo7.ywcze. ro ­
zumnie prowadzone, może podjąć się roli wychowawczej 
bo ma zapewn ionych konsu mentów w kontyngensie udzia­
łowców, k tórzy szemrać będą, a le bez wstydu nie pójdą 
do obcych Jaka w rezu ltacie rada? Niema rady. Dopó­
ki nie będzie szko ły, dopóty nie będzie uśwlddomienia, 
a dopóki chłop nie zrozumie, ze to jego interes wlasny. 
dopóty żadna ag itacya nie uwolni go od nieuczciwego 
pośrednika. 

.\. 

O g ó I n a. 
Nowa gałąź przemysłu. :'11 t powsuć u IUS wkrutcL 

pie rwsz;i fabrvk:t jedwabiu szrnczncgo. Produk t j•:sr już 
zn:rny na 11:1szvch rynka ch, gdvż pq m111'\1J wys•>k1egi, c ła 
-:en.t jego o 5°/0 jest niż sza l)d cenv zwyk lcg0 . :-- I1 <; k„\­
c ią i po łyskiem duro\Y ll)'W:1 mu p"dobno .t nu być t111JC­

niejszy 1 trwalsz y. 
W Boryszewie pod Sochaczewem zakup11mo już 

dwie włóki P•Jd tę fa brykę, której budowa ma być roz­
poczęta z wiosną. Przeds1<;b1 " rstwu jest w n,:kach kapi­
tałisrow miejscowycłą i belg1jsk1ch, krórz)' utworzyli t •J-
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w ~udj~dl~nie z'.11arło. warzystwo akcyjne z siedliskiem prawnem w Brukselli! 
lecz uzyskali już pozwoleme zakładama fabryk, agency1 
i reprezemacyi w naszym kraju. Fabr~ka So~haczews~~ 
zamierza wyrabiać na początek 600 kil. 1edwabm dz1enm~, 
w miarę rozwijania się zbytu będzie produkcyę pow1ększac. 

Udogodnienia pocztowe. Władze pocztowe uznały 
za możliwe, aby dopuścić różne zwiąlki społeczne do 
pośrednictwa w sprawie dostarczania listów, sprzedazy 
marek, a nawet załatwiania innych czynności pocztowych. 
Odpowiedzialność w tych razach przyjmują stov.:arzys~e­
nia, które się tego podejmują. W ten sposob wsie, 
pozbawione urzędów pocztowych, a posiadające szkoły, 
towarzystwa kredytowe, kółka rolnicze, sklepy spozyw­
cze i t. p., mogą µrzez nie korzystać z poczty. Pozwo­
lenia na prowadzenie we siach czynności pocztowych 
wydają miejscowi naczelnicy zarządów pocztowych. 

Skupienia miejskie. tlliast w Królestwie polskim 
jest ogółem 1 16; t. zw. os.ad , często ludmeiszych mz 
miasta-357; prócz tych są 1eszcze bardzo ludne skupi.e­
nia, pod względem administracyjnym uważane za wsie. 

Prasa Polska. \V Galicyi ubecnie wychodzi naj­
więcej czasopism po 1skich: jest ich ogółe.m 257, w tern 
q codziennych. Królestwo polskie posiada IJ6. pism 
peryodycznych, w rem cudziennych 16. Poznańskie 110 
czasopis m, w tem 20 codziennych i 37 dodatków. W Sta: 
nach Zjednoczonych wychodzi 5 r pism p<'lskich, w teJ 
liczbie 7 codziennych. Zagranicą wogóle (z wrłączemem 
Amer)'ki północnej) istnieje 25 czasopism polskich, w tern 
1 codzienne, 

Zamach na redaktora. W ubiegłą niedzielę, dnia 
5 lutego, gdy wydawca I kierownik .Iskry· w Sosnowcu 
o godzinie 4 rano szedł do redakcji, niewiadomy zło­
czyńca dal do niego dwa strzały z rewolweru. Jedna 
z kul rekoszetem zraniła redaktora w nogę. 

ZapiŚ. W Kij o\1-ie zmarł ndwokat przysięgły tlla­
urycy Kożuchowski, który cały swój majątek_. 300 .00() 
rubli, zapisał na lud owe szkoły polskie obecne1 gubernu 
warszawskiej. Dochód od tego kapitału przeznaczył po 
wieczne czasy na potrzeby oświaty ludowej w tej gu­
berni, ale tylko wtedy, jeżeli nauczanie odbywać się bę­
dzie po polsku; w przeciwnym razie cały kapitał ma być 
oddan y w ręce Akademii umiejętności w Krakowie, 
i użytkowany zgodnie z jej wei lą. 

Usunięcie księży . Arcybiskupowi warszawskiemu 
ks. Popielowi polecono usunąć ks. Wyrzykowskiego z pa­
rafji Żelaznej w pow. skierniewickim. Ks. Wyrzykowski 
wygłosić miał mowę o treści separatystycznej na po­
grzebie ks. Mościckiego. Urzędownie zarzuca się ks. 
Wyrzykowskiemu, iż nawoływał do łącznoćci i jedności, 
która jedynie pozwala ufać w lepszą przyszłość. 

Polecono również władzom właściwym usunąć prze­
łożonego kościoła dereczyńskiego w gub. grodzieńskiej, 
księdza Abramowicza za szerzenie odezw, rozniecają­
cych nienawiść względem państwa. 

Dżuma. Z Charbina donoszą, ,że dzielnica chińska 
Fudjadjan przedstawia widok straszny. Rodziny chiń­
skie wyrzucają z domów członków swych, którzy zacho­
rowali na dżumę, to też nieszczęśllwi leżą na ulicach, 
na mrozie, bez opieki żadn ej i giną tak skutkiem zimna, 
jako też choroby. Wczoraj spalono 2.400 zwłok chiń­
czyków zmarłych na dżumę. Władze doszły do prze­
świadczenia, że powstrzymać szerzenie się zarazy może 
tylko oddanie na pastwę płomieni całej dzielnicy chiń-

5.431 chińczyków, około 20. zas .uc e o z miasta. 
w Charbinie rosyjskim zmarło na dzumę 1.126 osób. 

Strajk uniwersytecki. Na głównej bra'.11ie uni­
wersytetu J agie!lońsklego umieszczono następujące roz-
porządzenie: . 

.z polecenia pana mrnlstra wyznań i oświaty za-
rzadzam co następuje: . 

· Wykłady i ćwiczenia w blezącem półroczu z irno­
wem nie będą ponownie podjęte. Uniwersytet pozostaje 

mknięty aż do początku półrocza letniego, który naz­
~:cza sie w tym roku na dzień 13 marca. Zakończe­
nie urzedowe półrocza zimowego wypada 18 b . m. 

Studja, odbyte od początku półrocza zimowego 
1910/ 1911 aż po dzie? zamknięcia u~iwersyt~tu, pol'.­
czone beda za jedno połrocze wszystkim uczmom, kto­
rzy posi~d~ją ustawowe warunki. Poś~iadczenia frek­
wentacji za półrocze zimowe będą. udz1el~ne z p.oc~ąt­
kiem półrocza letniego Tym uczmom, ktorym posw1ad­
czenia te byłyby wcześniej potrzebne, wolno w wyjątk o­
wych przypadkach nadesłać przed 18 lutego index z od­
powiednią prośbą i podaniem adresu na ręce dziekana 
wydziału. 

Wpisy na półrocze letnie odbywać się będą w czasie 
od 13 do 27 marca. Do wpisu dopuszczeni będą tylko 
ci uczniowie, którzy złożą piśmienne przyrzeczenie ści­
słego stosowania się do ustaw akademickich tudzież 
posłuszeństwa i poszanowania dla władz uniwersytecki ch. 
Szczegółowe H tej mierze postanowienia ogłoszone będą 
we właściwym czasie. 

Aż do chwili ot·Narcla ur.lwersytetu wszystkie bu­
dynki i zakłady uniwersyteckie będą dla uczniów zam­
kniete. Przełożonym zakładów i seminarjów przysługuje 
jed~ak prawo w wyjątkowych, na uwzględnienie zasłu­
gujących przypadkach, dozwalać słuchaczom wstępu do 
tych zakładów. 

Kraków dnia 8 lutego 1911 roku. 
Rektor uniwersytetu jagiellońskiego 

Witkowski m. p." 
Papież opuszcza Rzym? Paryski «Gil . Blas» otrzy­

mał od publicysty rzymskiego Giaccomo Consalvi częś­
c10we potwierdzenie wiadomości pisma .La nouvelle 
Europe", według którego papież Pius X zamierza opuścić 
Rzym i przenieść swą rezydencję poza granice Włoch. 

P. Consalvi zapewnia, że myś l opuszczenia Rzymu 
nie jest nowa. Papież Pius X od dawna już pragn ie 
przenic5ć się do Lourd es we Francji. Kardynał tllerry 
del Vaal natomiast radził przenieść rezydencję do Ein­
siedeln w Szwa jcarji. Na to papież się nie zgodził. 

Prezes ministrów Briand, dowiedziawszy 5ię o prag­
nieniu papieża , począł sondować usposobienie polityków 
radykalnych i przekonał się, że poparliby chętnie ten· 
prnjekt w nadziei wywołania rozłamu w kościele. Roz­
poczęły. się po~ fne per.traktacje, którxc.b przebiegu p. Con­
salv1 me podaje, a ktore miały ten skutek, że rząd fran­
cuski jest zdecydowany na odstąpienie papieżowi starego, 
potężnego zamku w Lourdes. 

„Nasz Kruk". W N2 29 .Gazety Warszawskiej "" 
w rubryce „Nauka, Literatura i Sztuka" znajdujem y 
następującą wzmiankę o wydanej nakładem «Wspólnej 
Pracy» noweli Heleny Filocbowskiej-Żmigrodowej p. t. 
«Nasz Krub: 

.Łomż:i, która nie słynie ani jako środowisko wy­
dawnicz.e ani jako ziemia rodzinna talentów pisarskich. 
w mew1elk1m utworze Heleny Filocbowskiwj-Zmigrodo-

- r----. - -~ -
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wej daje n:im b::Jdaj zapowiedź narodzin nowego talentu 
literackiego. 

• Autorkr. spróbowała sił swoich na temacie trud­
nym, bo bardzo u ńas w literaturze wyzyskanym: sana­
toryum na brzegu Adryatyku, w nim oczekujący śmierci 
lecz rwący się do życia-skazai1cy. W tak wyzyskanym 
w literaturze powieściowej i nowelistycznej temacie au­
torka potrafiła znaleźć świeże nienasladowane barwy, 
i mocne, nierobione nastroje. Od jej kruka, który, wed­
ług legiendy, ma być zwiastunem śmierci dla suchotni­
ków, a któ rego ni eszczęśni skaza1icy kochają ccdziwną, 
bolesną, chorobliwą miłością> , wieje prawdziwa ponura 
groza, jak od wizyi P oego. 

.Piętnem prawdziwego talentu nacech owany jest 
ten krótki utwór, tak korzystnie wyróżniający się z po­
yvo~zi grafomańsk.o-dyletatiskich •próbek», do których 
łatwość władania piórem, oczytanie się w utworach belle­
tr . stycznych oraz pewne zdolności naśladownicze są je· 
dyną najczęście j zachętą. 

„ Autorka •Naszego Kruka » bardzo korzystnie wy­
różnia się z tych szeregów debiutantek literackich, dając 
n:un, zamiast mniej lub więcej niezdatnej «próbki»-
wartośc.iowy utwór literacki. . 

.Zyczyć tedy należy p. Filochowskiej-Zmigrodowej 
d:ilszego i bujnego rozwoju talentu, którego niewątpliwe 
dnwody dała nam w swym pierwszy m utworze•. 

Rocznica • Iskry". Przed rokiem w Sosnowcu, 
obok • Kuryera Zagłębia » powstało drugie pismo codzien­
ne «Iskra » z dodatkiem tygodniowym dla dzieci <Iskierka•. 
Ruchliwe i bogate treścią pisemko zyskało sympatję 
miejscowego sp ołeczeństwa. 

Oto co mówi o sobie w numerze jubileuszowym 
sama Redakcja Iskry: 

Pierwszy numer pisma, rozszed ł się zaledwie w 600 egzem­
plarzach, po roku zaś same fabryki sosnowieckie abonują przeszło 
3300 egzemplarzy. Ten niebywały w dziejach dziennikarstwa pro­
wincjonalnego rozrost pisma, ., Iskra „ w pewnej mierze zawdzięcza 
swemu biernemu stanowisku we wszystkich sprawach, zarówno po­
litycznych 1ak i społecznych. „ Iskra" bowiem nie robiła polityki 
własnej, ani nie narzucała nikomu swych zapatrywań, była ona 
natomiast bezwzględnie wiernem odbiciem zdrowej opin11 publicznej, 
nie liczac sie z żadnemi wzgledami 1 wzgledzikami. 

Ż uz.naniem i radoŚcią notuje.my ten akt tryumfu 
swojej rówieśniczki, tym bardziej, że w «Iskrze>, by­
tującej w lepszych coprawda niż «Wspólna Praca » wa­
runkach, odnajdujemy niektóre wspólne cechy - pewne 
pokrewieństwo duchowe. 

Numer, poświęcony pierwszej rocznicy, rozpoczyna 
Redakcja «Iskry> wierszem, który poniżej w całośc i 
przytaczamy: 

My prawdy chcemy tej bezspornej, 
Co z Boga płynie na świat cały, 
Co w piachu, czy też glebie ornej 
j ednako lśni s i ę kwiat jej b i ały. 
Dla wszystkich chcemy prawdy jednej, 
Z sprawiedliwości rąk wydanej, 
Dia chramów, zamków, chaty biednej, 
Dla tej niewinnej, czy skalanej. 
My w słońcu chcemy wi eść ł egjony : 
Ubóstwo ducha, nedze ciała , 
Genjuszów, władców wpleść w miljony, 
By ludzkość cala w ciepie s t ała. 
By się związały wszystkie ćlonie 
jeden ciężar był dla świata. 
By pot jednako perlił skronie, 
jednakie wszystkim były lata. . 
A choć z nieszczqsnych najubożsi 
I krwią serdeczną są łzy nasze, 
Zdeptani w życiu-nam najdrożsi, 
z łaknącym chętnie dzielim czaszę. 
Niesiemy godło swe wysoko, 
Nędzarze, krzywd niepom::i własnych, 

C .:oć nas p) cierniach losy wloką, 
Dla świata dni pragni„my 1asnycn. 
Dążący ch wciąż z mogilnych cieni 
Do zórz, do tchu dla skutych Fiers1, 
Żadne olśnienie nie odmieni, 
Bo śród nieszczęsnych my najpierwsi. 
Więc prawdy chcemy tej, co z nieba 
Dla wszystkich ma jednakie s łonce, 
jednaki kęs zno1nego ch leba , .. . 
My prawdy chcemy-prawdy. gońce! 

O t s o b i e t a k! 
Wrażenia przyjezdnego ze wsi. Zasiedziawszy się 

na roli (a twarda psiajucha jak z kamienia) już cały tu­
zin lat nie byłem w Kielcach, ale z namowy 'Tlojej ma­
gnifiki I córek (te ostatnie są na wydaniu), przyjechaw­
szy na kilka dni karnawałowych do Kielc, zastałem 
wszystko tak przeinaczone i powywracane, że chodzę tu 
jak błędny, i z myślami połapać się nie mogę . Najprzód 
masami pobudowali tu takie domiska I hotele, że chcąc 
zobaczyć czy się w nich kurzy z komina, trzeba dobrze 
nadłamać karku. Dla mieszczu chów to fracha, bo już 
nawykli giąć się na wszystkie strony, jak laleczka czci­
nowa, ale s_Jachcicowi, co ma kark, jak się patrzy, 
i brzuch, jak przystało, djabelnej napędza to mitręgi. 

Dalej, mosanie, z garkuchni i kawiarni porobili istne 
(Panie Boże przebacz)! kaplice. 

Gdy mnie znajomy do Brystolu wprowadził, tom 
w zagapien iu okrutnem, przeżegnał się i krzyknął, a tu 
przedemną nie żadna świętość stała, jeno indyk pieczony 
i prosie w galarecie, a trunków co niemiara... No, no, no! 
myślę sob ie, a to ze mnie gapa! 

Teraz znów chciałbym, żeby mi kto wytlomaczył, 
co to za nowy gatunek ludzi kręci się po Kielcach, wpro­
wadzając przybysza w niepewność, czy ma przed sobą 
chłopaka, czy też dzi ewczynę? Spotkałem właśnie na 
ulicy Ruskiej taką istotę nieok reśloną, takie z przepro­
szeniem: pół psa, pół kozy. --Miało to na głowie kape­
lusz, jak balję, na szyi kołnierzyk i krawat męski, paltot 
męzkl, a poniżej, mosanie, coś opiętego, niby kozackie 
szarawary. 

!de za tern czemś i przyglądam mu się z uwagą, 
niby bi~łej wronie, albo czarnemu łabędziowi. 

Nagle staje ono, i chce przejść przez rynsztok na 
drugą stronę ulicy, a tu, mosanie, ani rusz. 

Co wyciągnie trochę nogę. to ją zaraz w tył cofa 
I drepcze wciąż na jednem miejscu. 

I nic dziwnego, mosanie, że tak dreptała, bo ją 
ktoś spętał w kolanach, jak nieprzymiorzając złego konia, 
albo bydlę narowne. 

- Strzeż sie, mosanie!-pomyślałem, bo cię jeszcze 
to stworzenie lign,ie, albo ugryzie! 

W rezultacie, tak ml to wszystko w głowi e zawró­
ciło, że już nie wiem, jak mi Bóg miły, gdzie mam iść 
na mszę, a gdzie na pieczeń, do kogo mówić • panie", 
a do kogo „ pani". - Niema jak na wsi. Wydałe m już 
z pleć setek na siebie l r óżne fioki damskie, I chociaż 
mi t~ bardzo przyjemnie, ale jak się kropnę w moje 
kąty szerokiego świata ziemiańskiego, to mnie i w sto 
koni nie dogoni. 

Wizytę naszą w Kielcach raczy Szanowny Pan 
dobrodziei i redaktor ogłosić w <Iskrze• ku zachęceniu 
innych hreczkosiejów. 

Dzierżawca z Mokrego Kącika 
protektor Gapy kolejowej 

Zyziaczek Zyziaczkow3ki. 
„Iskra• . 
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Odpowiedzi od Redak cji. 
A R. K. z nowel! .Pijak·• nie skorzystamy. 
Il S. L. Chwilowo z ł askawie nadesłanych utworów poety c­

kich sko rzy. tać Pie możemy, jako nieodpowiedni :h dla naszego pis ­
ma. Ra !zimy popracować nad formą i rezultaty pracy, o ile będą 
hardzi< j 1Jdatne, nadesłać do Redakcji. 

A Ci b. S tosownie do życzenia w ierszyk „ Bywaj" drukuje my 
ku ro, wese l· n i u cz ytelników: 

Ko 1 
• . ,m , kocham s ie w dziewczynie, 

Lecz ona we mn ie ~ie. 
ja do niej oko puszczam mile 
A ona pa trzy na mię ź le„. 

jam s ię z nią poznał ze szczerych chęci 
I oyłem szczęśliwy , że s ię z nią juz zr.am 
Lecz ona na to wszystko głową kr~c1 
1 o burzo:-.a na tego co mię z nią poznał. 

Jam dla niej życzliwy chciał być na zawsze 
8Jm w n iej zobaczył i dea ł swój„. 
Lerz gdy przy niej innego młodzieńca zobaczywszy 
Za raz s ię domyśli łem kto m1 drogę psuł.. 

Wię~ bywaj dziewczyno, bywaj jedyna! 
Juz mię nie ujrzysz przy boku swym, 
Więc bywój, ach bywaj mej duszy kruszyna 
A n ie zapomnij, żem chc i a ł byc Twym_„===== 

!(ONKURS NA POCZTOWKĘ . 
Redakcja „ W spólne j Pracy ", prag n ąc rozbu dz i ć 

wśród czytelników swoic h z amiłowa n i e es te tyczne, ogła­
sza konku rs na najładni ej szą pocz tówkę 

Ograniczeń co do wyboru pocz tówek nie robimy 
żadnych: mogą to być pra ce własne dowolnych tematów, 
oraz rep rodukcje obrazów, zdję ci a z natu ry i t . p. 

Pożądanem jest zaopatrywani e pocz tówek w afo­
ryzmy własne lub wyjątki z d z i eł naszych myślicieli , po­
etów i powieściopisarzy z zacy towaniem źró dła . Mo żna 
też wyrazić prozą łub wie rsze m osob isty nas trój, wywo ­
łany treścią pocztówki. 

Nazwiska i adresy właśc ic i e li pocztó.wek nal e ży nadsy­
łać w z apieczętowanych kope rtach, z dokładnem oznacze­
niem na kopercie r.adesłanych na kon kurs pocztówek. 

z E M I A tygodnik illustrowany 
_, krajoznawczy 

WychodZI w Warszawie od 1 S tycznia 1910 r. pod redakcją 

Kazim ierza Kulw iecia , 
jako organ 

p,,J:..,id<!!o,?:<> To,varzystwu. Krajoz[la\.v c z eg·o. 
St ij<,c na niuajętoj dot;·chczas placówc" czasopiśmiennictwa 

po lskiego, .ZIEMIA" postawiła sob ie za zad.:..1ie sze rzyć znajomość 
kraju 01czy .tego w formie p rzystępnej, dokładnej i barwnej. 

„ZIEMIA" obL) mujo możliw ie szero ko pojęty całokształt zja­
Wi::Jk, wchv ,zących w za kres kr-ąjoznawstwa, interesując się również 
fizyogrnfią kraju , któr~ jes t po , łożem jego d uchowej kultury, jak 
i tem wszystkiem, co człowiek żywy , co pokolenia ubieg łe w pracy 
rąk swoi h, w trudz ie myśii i wo li wysi ł ku pozostawiły. 

Zal' ·zaj łC do gro na p rzyjació ł i współpracowników swoich 
ludn o w• 1e1 1 wypróbowanej wartości naukowej, „ZIE MIA" daje 
rękojmię, t ~ treśc ią swą wznos ić s ię będzie coraz wyżej ku szczy­
tom swego .adania 

Z dr•1giej strony w sze regu d robnych przyczynków, nadsyła­
n ych przez ludzi, obeznanych ze sprawami i zjawiskami miejscowe mi, 
.ZIEMIA" wyświetla niejeden szczegół, n i e uwzględn i any dot ychczas 
w najbardziej nawet szczegółowych monografiach . 

• ZIEMIA'' jest obficie i pięknie illust rowana, k ładąc wogóle 
nacisk na sch ludna i wykwmtna szale zewnetrzna. 

Z rz" czy obcych daje „ZIEMIA."-dla 'urozmaicenia i po rów­
nan ia - pr oe kł"ly lub s treszczenia prac wszechświatowej doniosłości 
oraz króts. e, ulotne wrażenia pisarzy polskich. 

Adres redakcy i i adm inistracy i: ========== 
Warszawa, Al. Jerozolimskie 29-1. 

PRZED P LA TA w W ARR SZA WI E rocznie 5 rb., półroczn i e 2 rb. 
50 k. Za odnoszen ie do domu dopłaca się 15 kop . kwa rta lnie . 
Z PRZESYLKĄ POCZTOWĄ rocznie 6 rb. 50 kop„ półrocznie 

3 rb. 31 kop„ kwa rta ln ie 1 rb. 65 kop . 
ZA GRAN ICĄ 1 oczn ie 8 rb. (20 koron, 18 ma re k, 22 franki). 
CEN A OGLOSZE N: za wie rsz jednoszpaltowy petitu na I s t ronie 
okładk i 30 k.; na t rzech pozosta łych 15 kop. 
N ades ł ane na os tatniej s t ronie t ek stu za wi ersz petitu 60 kop. 

Redaktor i wydawca F. Hryniewicz. 

Nagroda za wyróżnion ą pocz tówkę: .ozd0J ny a lbum 
wraz z nadesłanymi pocztówkami ". 

Redakcja niniejszym zast rzega sobi e pra· o wysta­
wieni a pocztówek, w c i ągu m ies i ąca po ro· trzygn i ęciu 

konkursu, na widok publi czny w m iejscowej czy tel ni. 
Termin nadsyłan i a pocztówek- do dnia 1 Kwiet­

nia r. b. 
Skład osob isty sędz i ów og łoszony b ę dz i e na tydzi ei\ 

przed upływem term inu konkursu. 

Ro związanie logogryfu . umieszczonego w N2 4. 

w. 
o S a 

a n i o 

p o s e s a 

k o m o r n c y 

J e r z y o r w c z 

w. s e o s z e w s k 
T o k a r z e w k 

p r o z e a 

p r o w e n t 

b a s z a 

o k a 

Trafne rozw iazania nadesłal i: I Krafft, Stefan Górsk i, Jol ka. 
Spółka szewcka , J. St rawiński , Teodora J abł onowska , Sabina Srzed­
nicka, Stanisław Witkowski, Marjan S zc zesn y 1 Wład ysław Grzeszczuk. 

Przez losowanie nagrodę o t rzym~ł p. ]. S traw i ńsk i. 
W nadesłanych pocztówkach znajdujemy re p roduk cje obrazów : 

Żmurk i , Ajwazowskiego, .3awiczewskiego . Be t le.ya , Biick lina i inn ych. 

Sprostowan ie Aut or logogryfu puharowego, u mieszczonego 
w N' 5, prostu je b łąd swój : piąty wyraz od gó ry powin ien zaczy­
nac s ii; literą 1-zaczyna sie zaś li terą e (e lew). 

Do wynajęcia od 111.J. Lipca 19 li r · ku , 
przy ulicy Rządowej, w domu gdzie skL::d 2.p le­
czny Czajkowsk iego, lokal li pokoi. przedp okój , 
pasa," . kuc hnia. spiżarnia, wygódka , d rwa l~ ia. 

Go s podyni, umiej ąrn do brze g otow ać , po­
trzebna do Jeziórka cd dr. ia 1 :> Lutego lu b 

l Marca r. b. 

Do wydzierżawienia ogród owoco wo-wa­
rzy wny w dobrach Jedwabn o Wi3d omość na 

mi ejscu u rz:: dcy m ajątku . 

Poszukuje się dzierżawy 12 --1 5 włók owego ma-
jątku . Wiadomość w Redakcji. 

Nauka koronek klockow ych 
oraz możność nabyc ia deseni i potrzeb do wy­
rob u koronek. Płaca za naukę 6 rb. - i bezpłatnie 
Lomża, Dworna ~ 2 1. L eonja Górska. 

Pismo wysyłamy wszystkim dotychczasowym pre­
nu meratorom, bez względu na to czy prenumeratę od­
nowili lub nie odnowili. Jeżeli więc kto z Szanownych 
odbiorców nie życzy sobie nadal ~ Wspólnej Pracy" 
otrzymywać, to zechce łaskawie nas o tym zawiadomić . 

ADMINISTRACJA. 
Druk A. Krzyżanowskiego w Łomty. 

- ~ --, .,_ - -·- . 



Dqda tel{ ludow9 
do NQ 6-go „W S P Ó L N E J P R A C Y''. 

Matki chrzestn e nosl ego narodu: 
Dąbrówka i B i ała l\niahini . 

Dawn o, da11. no , bo juz ty s i ą c lat temu w m i eście 

czesk iem Z łotej Pradze żyła p iękna i bardzo mąd r a 

księ zn iczka Dąbrówka. Koch ał ją cały naród czesk i nie ­

tylko dla Jej urody i mądrości, a le głów nie dla jej do b . 

re go, lit ośc i wego serca . Łaskawa b ył a i przystępna dla 

najbi e dniejszego, najprostsz ego człow i eka ; nikt nie od­

chodził od niej bez pociechy i wsparci a. 

Opowiadanie to nasze będzie bardzo wesołe. będzie 

tu rycerz, będą swaty, wszystko się skończy szczęśl iwie ; 

nie będzie tak, 1ak z księżniczką Wa:idą, co to wolała 

w Wiśl e się utop ić, ni z wyjść za mąż za Nie:nieckiego 

księcia. Rycerzem, co do Dąbrowki swaty posyłał nie 

był za den Nierr.iec , rabuś, który Słowian uc i skał, a le 

kmieć z kmieciów, nasz polski ksią?ę Mieszko z Piasto­

wego rządnego rodu. 

Miał też Mieszko siostre, która była łagodna jak 

gołąbek, czysta i mila jak ta lilijk a , co nad woda mi 

wyrasta", dla tego nazywali ją wszyscy Białą Kniahinią. 

A dobra też ona była. a sfodka, a mi łos i erna . Wszyst­

kim biednym pomagał a, nikogo nie opuściła. Lud nasz 

polsk i, który jeszcze nie znal wtedy wiary chrześcipń­
skiej, nie czcił ni Pana Jezusa, ni Matki Boskiej, tylko 

róznym bogom z drzewa , lu o kamienia zrobionym cześć 

odda .v ał, mawiał o Białej Kniahin i, że leśne rusałki dają 

słodycz 1eJ ustom i urok modrym oczom Nie były to 

jednak zadne ru s;iłk i, bo to ich nap :·awdę nie było nigdy 

i niem a, ale św i ęc i i mąJrzy opo." 13.aac.ze Ewangielii 

Świę tej. któr_;j s iastr:l Mie3zk3. slucna ła z rozprorr.ienio· 

nc.~1 li:zkicm i sercem, mibsGią wezbranem. Guślarze 

i kao!J.n i dawnej pogańskiej >'L,ry nienaw ist'lem okiem 

patrzyli na opowiadaczy nowej rel igii ; przerazili się tez 

ok ro;:in ie, gdy spostrzegli ze Mieszko i Biała Kniahini 

ch ętnie słuchają opowiadań o Je dnym Wszechmocnym 

Bogu. Przybywa li ci opowiadacze z Czech ·i Moraw, 

uczyli Białą Kn i ah ini ę i dworzan nowej wiary, opo­

wiadali o pięknej i do brej Dąbrówce, która była uro­

dzona i wychowana w wierze chrześcijań skiej, namawial i 

Mieszka, żeby da Pragi pojechał, do brą kró lewnę za 

żonę pojął i matką chrzestną polskiego narodu uczynił. 

Usłuchał Mieszko dobrej rady, zebrał godny orszak ry­

cerzy, kazał im się jaknajpiękniej przyodziać , złociste 

zbroje powdziewać, sam dosiadł najpiękniejszego rumaka 

i do Złotej Pragi ~yruszył. 

- Otwierajc ie w Pradze bramy: 

J edzie rycerz zawołany 

Do Dąbrowki w sw aty jedzie, 

Dielnych zuchów z sobą wiezie. 

Krn! czeski Bo l esław przywitał serdeczn ie swego 

sąsiada, obok siebie posad z ił , miodem i winem często­

wał. Ur2.dzali przytym . jakby to Niemców wspólnem i 

siłami oauczyć. zeoy więcej na czesk ie ziemie napadów 

ni e czyni li 

Staremu królowi Bolesławowi bardzo s;ę Mieszko 

podobał, ze to i do wo ny ochoczy i r ządzić mądrze 

potrafi i dobre serce posiada, wi ęc rz ckl do niego: "Dobry 

je s teś bracie, córke ci dam; tylko ochrzcić się sam musisz 

i cały naród nawrócić" . iYiicszko az pokraśniał z rados~i, 

przecież to były jego na1droższe nadz iej e . Wtedy otwo­

r zyły się drzwi i w orszaku nadwornych panien weszła 

Dąb rówka, śliczna Jak zorza poranna. Mieszko powstał, 

ksiąi.ęcym kołpakiem do stopek cudnej Pani p i ękriF ię 

skłonił i orację, 1ak nale zy, pow iedział Wnet tez ich 

zeswatano, ślubu biskup udzielił i Mie szko przywi JZ do 

Pozna ni a, co był wtedy stokcznem miastem Polski, 

p i ękną 7.onę sobie, a Polanom matkę chrzestną. Pr.y-

1echał z ni!!!i biskup Jordan , który ochrzcił Bialą Knia 

hinię i dworzan Biała Kniahini otrzymała na cł-·rzcic. 

imię Adelajdy. Zasłynęła ona daleko i szeroko swoi a 

pięknością i dobrocią; przysłał tei. do niej swaty kroi 

węgierski Gejza, poganin. Ale Mieszko nie zwazal na 

to i wydal siostrę za króla Węgierskiego, gdy~ orzequ­

wał, że Adela1da i męza nawróci i narc:Jd węgierski praw­

dziwej wiary nauczy. 

Przeszło lat slła . Wiele pracy mieli Mieszko i Dąb­

rówka. zanim r o~przestrzenih wiHę chrześc11anską w więk­

szości narodu, dochował sie Iviteszko pięk11e1 córki i wy­

dal za mąz za królewicza Duńsk i ego Eryk a. Chowały 

Piastówny swych synów w wiel!ueJ cnocie i bojaźni 

BozeJ; gdy z wnukiem Mieszka 1 Dąbrówki -z córki, wy· 

·danej za Eryka, był sławny na cały świat król duński 

Kanut, a Adelajda ZO$tała matką św i ętego Stefana po 

wszystkie czasy wielbionego króla Węgier. Dług o pano­

wał nam nasz pierwszy ochrzczony król Mieszko, z kmie­

cego rodu Piastów, przeżył swą żonę, po której nosił 

żałobę 6 la t . Dzielny to był i mądry ksiązę . dziedzic 

nasze j wie lkiej i pięknej Ojczy zny, ukoch a ny ojciec ludu 

prostego. Pobłogosławił mu też Bóg za pracę około 

dobra na rodu i zesłał mu p ociechę w sy nu i następcy 

tronu Bolesławie Chrobrym. 

Julcia. 
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·a sala w której rano i po obiedzie mieści się ochronka 

0~o dz1~ci 1, wieczorem kursy dla .analfabet .i'.v. Dalej mi~· 
szkanie ochroniarki. pokój kasy pozycz.kowo oszczędnos­
ciowej, sklep spozywczy rolniczy i mi.eszka nie .sk lepo wego . 
Do rn jest dochodowym, na co włas n 1e . na lezy sp i;cjalna 
zwrócić u wagę, gdyż fundusze z wynag:c1a loka low idą 
na zmniejszen ie d ługu. Wa rsztaty roczme płacą 300 rb 
sklep ISO rb. kasa SO rb . razem SOO rb. Oprócz tego 
dochody z odczytów, przedstawień amatorski.eh i t . p 
Dług wynos i obecn ie mniej ni z 5000 rb. V.:1ęc nawet 
bez żadnych ofiar i nadzwyczajnych dochodow w prze­
.:iągu I O lat może być sp ł acony. Tkactwo jednak roz : 
w ija się i daje dochód, a dzieki temu napewno prędzej 
zostanie sp łacony dług W ostatnim roku zysk u czystego 
dały warsztaty 800 rb. z czego SOO oddano na kąpiele 
ludowe. 300 na dom ludowy. Zajętych przy tkactwi e 
40 ł udz i. w tym 25 młodzieży . l!i s tarszych. Najemnicy 
zarabiają najmniej I rb dziennie. Wobec rozszerzone­
go w Kalisk iem wyc·odźctwa do Prus niezmiernie waż-
1oym je~t .. z ch ł op ma mozność przekonania się, że i na 
miejscu .i.oże z1aleźć zarobek. Proboszcz ut141y muje, 
że dom ludowy. to jego prawa ręka. Do domu Judo 
wego schcdzą się gospodarze, by radzić o różnych swych 
sprawach; tutaj od ; ywają się zeb ran ia kółka rolni czego, 
tutaj od czasu do czasu gra orkiestra strazacka, odoy­
wają się przedstawienia amatorskie . pokazy obrazów 
latarni świetlnej, tutaj wreszcie zawsze po sum ie scho­
dzą się !udzie na czytanie pism takich jak: Zorza, Dzień, 
P rze wo jnik Kolek Roln iczych, Rolnik i Hodowca . Przy­
jaciel Dzieci, Ro lni ctwo, Z1arnri , Przewodnik Rolniczo­
przemy -bwy. Polak-Katolik, Nowa Jut rzenka. l<urjer Pol­
ski W1ado:no.3ci Codzienne, Dobra Gospodyni, Bl uszcz, 
Zi~mi ;rnka, Gazeta Świąteczna, Kalisz mi n. Jest też 
i b i blio1ek~ ruchoma, łiczączą przeszło SOO dzieł. W pa­
rafji rozchodzi się I OO egzemplarzy gazet. Ggy ksiądz 
Bli z ińsk i objął ;iarafję było w niej 870/o analfabetów, 
obecr.ie jest 26°;

0 
dziek i właśnie roz·,,.ojowi czytelni ctwa 

i założe ni u 8 ochronek. 

(ciąg calszy) 
Straz ogniową założono w 1909 roku. Lic zy ona 

80 cz lonkó·N w 3-ch oddzia ł ach. Oddziały znaiduja s ię 
w 3-ch wsiach , odleglych od siebie o 4 wio rsty . S1raz 
ma obecnie 4 sikawki i własną doskonal2 z~ raną orkiestrę, 
która i s tniała już przed założeniem straży. Orkiestra 
składa sie i:. ludzi , a znajduje s i ę pod kierunk ie m miejsco­
wego o rgani:;ty, k1óry skcl1czył kor.s~.rwa:o rjum. w W ar­
szawie Ten s ::im organista prowadzi chor, złozony z 16 
Judzi. Żvd sklepika;z, nie mogąc konku·ować ze sk ł e· 
pem spół,dzielczym, postanowi! wyn:e3ć się ze wsi. która 
zaczeła już iśc nową droga. Nabyto c d niego za 200 
rubli· domek. w kt::irym umie3zczono ś w i ezo zalożor.ą 
ochronke. a w 1906 roku ul'Okowano tamze 2 warsztaty 
tkackie,· które ksiądz otrzymał w darz e cd towarzystwa 
po pierania prze mydu lud owego w Warszawie Wyroby 
tych warsztatów, przeważn i e płócienka. sz ybko zaczęły 
Zjednywcć sob ie uznanie i medale na wyst'!wach za 
dob,oć i trwałość Zaznaczyć nalezy, ze najdluzej obo­
jętnie do tych wyro bów cdr.osily s ie kob.ie.ty z Li skowa 
i st„sunkowo najmn ie s zy był 1bvt na m1e13cu - obecnie 
jednak i tutaj du~o s!ę roz chodzi to >ta ru. Z dochodu 
ze sp rzedaży pł:Jc iene~. c oku~io:i:i ._„ krótce więcej ,. ar· 
szt:llÓW i rozbkowano je po chatach gr spodarzy. Obecnie 
liczba wa rsztatów wynosi 21. Obró t w oswtnim roku 
był 23JOJ rb 16 kop . Zysk u czys tego dały warsztaty 
800 10 \V miare rozwoju 1kactwa i oow ięk;zeni:t się 

ochronki wzrastał~ potrzeba wybudJwania obszernego 
pon.ieszczenia. l\siąez p .istanowił wtedy 10zp0cząć bu­
d owe do rnu Judoweao lnżvnier, któ remu protJ03zcz opo­
wied0ział. jaki użyt;k pragi;ął::iy m ieć z domu, obliczył 
kosztorys na 11000 rub li Suma to b yła olb rzymia, zwa­
żywszy. ze w kasie o ier.iędzr zao;zczędzonych z wyrobu 
płócienek zn ajdow<Jo s ie 200 rubli. Lecz proboszcz nie 
zwykł z rażać się przec iwnosc1ami: ~;:irzed;.;no dom ek 
nabyty od zyda za 900 rub li a s pśł:<a 11:ncbwa rc ln1-
cza wyp łaciła 120 akc i po I O rb. na 6 lat. 

Akcje te przedstawialy s ię tak: • Liskowska 3półka 
Hfirdlcwo-Rol;1icza niniejszem ośw i adcza, iz okaziciel 
tego bil e tu złozył tytułem pozvczki na t ud;wę Domu Lu­
dowego w Liskowie ru bli dziP. i e ć (101, która to sem::. za­
bezpiecza s ię na tymże d:im u i sąd:iw:~11: poszukiwaną 
być może Wyp!a•a cale.1 pozyczk1 ( 1200 rb .) będz ie 
dokonywa na wierzycielom corocznie w ITl i ~s i ącu marcu 
przez lat 6 kolt!jno. według wylosowanych nur:· e r )w, przy ­
czem w ł11~c1cieł bile1u ma prawo do wygranP.j ". 

Puniewaz nabywanie takich akcji nie było połą­
czone z zad:1ym ryzykiem, rozprzedano je szybko. Miano 

• więc już 280+900--r I ~00=2380 rubli Kupiono plac 
za 3SO rb. i przystąpiono do budowy d.Jmu Dom za­
miast 11000 kosztowa! 8200 rb, ponieważ parafjanie 
d ali darmo zwózkę materjalów , laso wa nie wapna i robo ­
ciznę. Wykończono budowę za p ieniędze pozyczone , 
lecz ksiądz wiedział, że dług ten potrafi niedługo spła ­
cić. Były wypadk i, że rzucano się na budowę domów 
ludowych z małemi funduszami i domy te sprzedawano 
później z licytacji , lecz dzieje się to wtedy, jeś li 
dom taki jest tylko m iejscem . przezn a czony m na odczyty, 
teatry, zebra nia i t. p. Inaczej jest w Li skowie Dom 
jest piętrowy. Na górze są warszta ty w licz bie 14 
(7 w mieszkaniacb gospodarz y). skład mat1:rjałów. mie­
szkanie majstra, pokój na internat ola chłopców uczą­
cych się tkactwa Dół zajmuje przedP.wszystkiem ołorzy-

(C. d . n.). 

Baba do Bab. 

Siostry, Rodaczki Kochane! ponieważ nastały cza. 
sy, że wszyscy garną się do postę pu i oświaty, to i my , 
kobiety, żyjące na wsi, w swoich tarapatach i troska ch 
dom owych , me możemy zostać w tyle za i~ n y rni, jeno 
stara ć się musimy by oświecac s i ę również, aby nikt 
nie m i :i.ł prawa powiedzi~ć o nas: u r.ie ;v iasty włos dłu­

gi, a ł o rczum krótki. 
W tym celu pomówmy ~ob i e od czasu do czasu 

serdecznie, otwarcie w tej o to gazecie ludowej o tern 
co nas dotyczy i co nam dolega, a najpierw o nasze m 
życiu domowem, o naszych domowych ogniskach, bez 
których iudzie ob ejść się nie mogą, jak bez powietrza . 

Wiele z nas ko biet skarzy się na zły los i niedob­
rych mężów, znęcających się nad żonami, czy to jednak 
dowodzi, siostry kochane, żeśmy lepsze od naszych chło­
pów? że rozsądniejsze? 

Weźmy to na uwagę, że jeśli która baba jest upar­
ta, to i djabeł z nią nie poradzi! jeśli która gadatliwa 
zbytnio i kłó tliwa, to u c iekać od takiej za dziesiątą gra­
nicę ! jeśli leniwa i niechlujna w domu i około siebie, to 
od wracać trzeba od niej oczy z obrzydzeniem, a płakać 
z żałością na.d jej mężem i biednymi dziećmi, ·którzy 
nigdy nie zaznają dobroci i ~zczęścia z miłego domowe -
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go ogniska, bo brud, nieład i niestaranność gospodyni, 
g-orsze są od choroby! 

Mąż przyszedłszy od pracy do brudnej chałupy, 
widząc zonę i dzieciaki umorusane, zaniedbąne, w poo­
brywanem brudnem odzieniu, z rozczochranymi włosami, 
nie zastawszy wreszcie gotowego na oznaczony czas po­
siłku, albo tak przyrządzony że i pies go nie chce, mu­
si się: zniecierpliwić i wpaść w gniew, którym wybucha­
jąc, lży żonę niedbalucha wymysłami, a często i potur­
buje ją dotkliwie, z czego powstają: wrzask, kłótni a , ob­
raza Boska I zły przykład dla dzieci. Skarży się potem 
kobieta na męża. gada na niego głupstwa przed dzieć­
mi swemi, wyklinając na czem ś wiat stoi; niech cąc zaś 
zrornmieć iż ona sama winna wszystkiemu i jej niechluj­
stwo nieznośne ujm ę czyni dom owi. 

Jakże inaczej przedstawia się szczęście domowe 
w tej chacie, gdzie rządzi kobieta pracowita. lubiąca po­
rządek, rozsącna i dobra. Mąż, zasiawszy w izbie czys­
to jak w szklance, żonę schludnie ogarniętą z miłym na 
pogodnej twarzy uśmiechem, dzieci pomyte, poczesane 
i ubrajje, dobrze us;iosobione dl a ojca, więc garn ą ce się 
do ni ego· serdecznie, wreszcie posilek smacznie przyrzą­
dzony , czy śmiałby dokuczać rodzinie, lub patrzeć na 
żone iracz ej jak tylko z wdzięcznością i przywiązaniem' 
Wszak z·Nierzęta otaczane naszą staranną opieką umie­
ją się na tern poznać i przywiązują się do nas, a ludzie 
nie umieliby się poznać na dobrem?„. 

Sprobujcie siostry kochane tego sposobu--jeno co 
do literki. wy zwłaszcza niedobrych, wymagających mę­
żów mające, a przekonacie się, ze w chatach waszych 
zapanuje zgoda i pomyślność, w sercach zaś zadowole­
nie z wypełnianych uczciwie waszych obowiązków. 

Pa miętajsie dobrze iż kobieta, żona, matka, gos­
podyni iest główną ~iodwaliną w rodzinie. 

Baba. 

.. Raj by."*) 
Dzisiaj „rajby„ u Jagny, 

Pewnie be;dzie muzyka; 
„Chodźwa" chłopcy na wieczór, 
T o „ wykr<;ci:.1 \\Jal czykn ·' 

Wojtek siedzi pod ścianą 
I skrzypeczki „ nakrąca " , 

Józek dnrncha już w klarnet 
I po trochu „ natrą ca·-. 

Poruszyli sie; wszyscy, 
GC:y muzyka zagrała: 
Od podkówków, obcasów, 
Aż chałupa zadrżała. 

- Dalej chłopcy„ hej, dakj, 
Wykre;caj obertasa, . 
„Zwijajta·· sie; dziewuchy 
Hejże nasza, hej- nasza! 

Wykre;cają oberka 
Przytupują chłopaki, 

A nogami jak sarny 
Wyrzucają „ dziewcaki „. 

'') .Ra1by"-nazwa ludowa, oznacza: zmówiny. swaty, ko m­
. J>\ementa. 

Oj, siarczysty był tanie'. 
Pot kawałem sie; leje, 
Lecz nie zważa nikt no to. 
Każd y wesół sie; śmieje . 

Drugie kury za piały, 
Nim rozesz li sic; wszyscy, 
A obertas skrzypoków, 
Do dz i ś \\) uszach mi piszczy. 

. l lZ. rhrtnik. 

Kursy rolnicze w Łomży . 

Wydz ia ł K ótek przy Łomżyńskiem Townrzy~ 

st wie R olniczcm r ozesłał do Kótek Rolniczych i Spó~ 

łek Handlowych zawiadomienie nost<;pGjqcej trcsci: 

„ W dniu 5 l"\or co 19 11 r okll \\' Łomży odb<;dzil' sil; 

zjazd Kółek r olniczych i Spó łek Handl,)\\1ych ziemi 

Łomży 1i s ki ej, wedle nastc;pujqccgo proqromG: o !Jo~ 

dzinie I I ran o nabożeństwo w kośc i ele Farnym. 

O godzinie 2-j po połud n ill w lokokr Dyrckcyi 

Szczegół owej Towarzystwo Krcdytowcuo Zicmskiq10: 

1. Sprawozdanie z d i ola ln ości Centrolneno 

Wydz i a ł u Kółe k rolni czych zda p. St Woyczyński. 

2. „ O komasacji" wypowie p. Jon Zc.1krzcw.;k i. 

3. „ O potrzebie zo pro\\ladzcnio z mion \\1 gus~ 

podar st\\li e domowem„ - wypowie puni A nto nino 

Smiszkowa . 

..J.. „Z dziedziny hodowli "-p. A. Piątko1\1 ski. 

5. „ Z zakresu ogr odnicl\\1a „- p. S. K urczewski. 

6. Wnioski zebranych . . 

Pros imy, aby na zjazd przybyli nictylko czi n­

kowic i stni ej ących kółek i sp ółek , lecz i ci, którzy 

mają zamiar zotożyć nowe kółka, \\1'zyscy prognq 'Y 

zdobyć t ę trochę wiedzy rolniczej. j ak iej wydzio ł 

kółek na dorocznym zj eźdz i e dosta rczyć j est w stonit, 

- wszyscy, których int eres ują losy kółek i spóick 

rolniczych i handlowych. Pożqdoną j es t \\l iclcc 

obecno ść gospodyń \\liej sk ich dl o któ r ych przcwożnie 

p. Smiszkowo swój odczyt przeznocza. 

Począwszy od nast e; pncgo dnia po zj eźdz i e, 

t. j. od Poniedz iałku 6-go l"\ or co b. r. do Soboty 

11 ~go l"\arca włącznie , odbędą s i ę kursa rolnicze 
dla obojga płci. 

Wykładów podje;li sie;: 

1. Kommosacji- p. Jon Zakrzewski. 

2. Budo\\lniclwa-d. Józef Tuli szkowski . 

3. Żywienia roślin-p. Józef $wiątko\\ls ki. 
4. Ogrodnict\\la- p. Stefan Karczewski . 
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5. Hodowli inwentarz n i uprawy roślin -p. 

l\ ntoni Piątkowski (starszy). 
c) . Gospodnrstwn kobiecego - pnni Antonina 

Snfr.;zkowu. 
7. Kuoperncj i-p.IA.ntoni Piątkowski (młodszy). 

8. Prowa-p. A.dum f\icczko wski. 

9. Hodowli konin roboczego - p. Fronci : zek 

\\ il rzbicki. 
10. ,"\Jeczarstwo-p. Stnnisluw WoyĆzyński . 
\vykłi.1Jy o Jbywać si\ l'l\;dą w loknlu koln f\u~ 

zyvznc<)o róq ulic Dłnqiej i K rótkiej. 

Wyklo<ly b\dQ bezplutnc. 

Noekn i jedzenie zomówion 'l w lokoln Judlo~ 

dnjn i \\'spółd1,ick1.t:j <lin t5~stn m\żczyzn i \\1 loka~ 

hr <1dm inistrL1cj i .. Ws pólnej Prncy · dlo kilku hohet. 

Ż:iTic i n1icszkunie kosztowoć J11,;d1.ic rubla dziennic. 

l'.n mni\'j 1,umożnych cz<;ść. lur nnwct cołość nn~ 

kznośe i .rnploci wyd;,iui kółek. Znnrnwioć micsz~ 

knnin n<:1kż.)· niezwłoc.rn ic n niżej podpisnnych , lub 

w ,it!ministrocji .. W'q16Jncj Proc\"'. 

Zncl'\comy norąco młodzież wiejską (tak m<;ż~ 

('%\'rn, jnk k' bicty), o nowel i sturszych, którzy by 

S\\'l wi0<lomośc i , \\1 zakresie wyliczonych prze<lmio~ 

t!l\\', ro1,s1,cr1,yć chcie li, ab) lic.rn ic no wykłn<ly p rzy~ 

by 1. Zro;,umicliśmy już z procy w kólkuch , z pism 

be;, @1icjl:tno~c i !JOspodnrowanin 

nicnh1s! ,lzis sposobu prnc_; no rol i i możności 

,p 1ynrnn ic1 SI\ pr1.y rnd1.innym zagonie. Wiedzy 

11 li<1my Wom no k(Jrsoch stosunko wo niewiele, 

d( ;'.<J mniej niż tego no'pilnicjszu \nymnpu potrzeba. 

1\k, nic mojqc możności zukłodon io ro lniczych Szkól, 

11d1.il' b'.I si\ młodz ież cołrn1 i lotomi <lo swych obo~ 

wi<1Zkll\\1 przniotowywoło , dujemy Wom \\1 kursoch 

rnlnic.zych to, no co nos slflć, powodowoni gorqcq 

l'IH;ciq slożcnio Wnm i przc1. Wos dobrej sprawie. 

Dojdc wi\c i Wy dowo<l żeśc ie ch<;ć nnszą odczuli, 

że ko nieczność nuuki rozumiecie i-licznie przybądź~ 

eic no wykłn<ly. 
S!anislaw Woycz!J IZski. 

.Frantiszek Wierzbicki. 

O nawożeniu roli . 
(Dokończenie). 

Najle piej byłoby przechowywać nawóz w budyn­
kach pod inwentarzem . Tylko trzeba codzień przewiet· 
rzać oborę, gdyż w nawozie, leżącym dłuższy czas, wy­
wiązują s ię gazy, szkodliwe dla bydła. Żłoby powinny 
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być tak urzadzone. żeby je można było przenosi ć, skoro 
zwiekszy s lę. warstwa nawozu. Spód obory powinien 
by( wyłożony warstwą silnie ubitej nieprzepuszczalnej 
gliny. a lbo trzeba nasypać grubo sucnego m i ału torfo­
wego po to, że by gnojówka nie wsiąkała w gł ąb. Jesz­
cze lepiej byłoby cały spód wycementować, ty lko że to 
drożej kosztuje. Korzyści z przechowywania nawoz u pod 
inwentarzem są następujące: l) nawóz nietak wysycha, 
nie paruje; deszcz nie wymywa zeń najpożywniejszych 
częśc i, 2) o dpływ gnojówki jest niemożliwy. A jakieśmy 
mówili gnojówka jest naj cenniejszą częścią nawozu, g dyż 
zawiera dużo az0tu; 3) oszczędza się czasu i robotnika, 
potrzebnego do przenoszenia nawoiu z obory na gnojownik. 
Jeżeli nawóz zostaje pod inwentarzem trzeba dbać g łów­
nie o to, żeby równo był rozesłany i nieco ubity. Prze­
pędzanie by dła po całej obo rze P'"n 1ga w ub ijaniu. 
Nawóz z pod ty lnych nóg trzeba prz%iągać dalej ku 
korytom po to, żeby wszędzie jednak owo p rzegnił Naj­
lepi ej przenosić od czasu do czasu bryta, lub żłoby 
coraz to w inne miej sce, to będziemy m i<:li be a> wie l­
kiego zachodu gnój jedn::ikowo ubity i rowno ·ułożony. 
Bardzo się opłaca posypywać chocia;'.b'I c.'.> tydzień zrów­
naną warstwę nawozu m i ałem to rfJw ym : wsiąka weń 
gnojówka i wywiązujący się amonjak przez co i powiet­
rze czystsze w oborze i azot się nie ulatnia . W ia­
domo jednak , ż e nasze gospodarskie obó rki są szczupłe 
i dużo nawozu nie mieszcza. Wted y trzeba urządzić 
gnojównik Dno gnojownika m 0t być kon iecznie nieprze ­
puszczalnem . Naj lepiej go wycementować, albo wy ło żyć 
wypaloną cegłą. położoną na wysoki ka nt Nawóz trzeba 
wynosić co kilka dni, przyczem nie zo stawiać' go na 
kupach. lecz rozpościerać równo warstwami, mieszając 
jaknajdokładn iej nawóz koński ze świńskim, łub byd lę­
cym. Każdą świeżo ułożoną warstwę przesypać na 2 
całe grubo m iałem torfowym łub ziem ią p róchni~zną 
i dobrze u deptać lub ubić. żeby powietrze 1aknajmnieJ 
miało dostępu. Ś ciek do odprowadzania gnojówki ro bi 
się w śro dku a obydwa bok i dn'l po winny mieć do ni·~go 
lekki spadek. Wody spływającej z podwórza łub dac':św, 
nie trzeba dopuszczać do gnojowiska. W tym celu i.., 3y­
pu je się do kola ni1!duzy wał. otaczając go rowk;em, 
którym odpłynie gromadząca się woda. Gnojówkę n 1 jł e­
piej o dprowadzać d:i s tud1ienki wy cementowanej lub do 
wkopanej w ziem i ę beczki. Stamtąd trzeba czerpać ją 
kubłem i polewać nawóz, s zczególn ie w gorących mie· 
siącach. Im dłużej nawóz' poleży w oborze łub gnojowni­
ku, t/m s ię lepiej rozłozy l będz ie pożyteczniejszym dla 
roli Gos"Jod:\rz , który zadb'I o dobre przechowani e na· 
wozu, bę dzie m iał obf1.!.:.:.:~ i stan ie się bogatszy:n . 

Przerób koś ci na n::iwóz. Maczke kos tna można 
przygotowywać tak: kośc i s ię tłucze. i rą.b ie s i~klerą, na­
stępnie wygotowuje się z nich tłuszcz, suszy i m iele na 
żarnach, lub też tłucze w stępach- jak można naimielej. 
Potem mąkę kostną sk łada się w kupki i okłada wil· 
gotnią ziemią, co sprzyja fermentacji - a ta znowu spra· 
wia, że azot i fosfor z kości stają się dla roślin łatwiej 

dostęp nem i. 
Jeszcze prostszy sposób polega na wpakowaniu 

wprost do dołu, bez żadnych przygotowań, 2 tys. funtów 
kości, 4 tys . ft popiołu drzewnego, 600 ft. wapna nie· 
gaszonego i zalania tego wszystkiego 45 garncami wo· 
dy. W dole takim, nakrytym ziemią, kości sl ę przetra­
wią i po roku będą zdatne do użytku. 

~~~~~~~~~~~.~~~--~~~ 
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